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P IS M O  P R A C O W N IK Ó W  Z E C W C I

Nowy statek PMH

W dniu 1 kwietnia br. została pod 
niesiona bandera na nowym statku 
PMH — motorowcu „P IL IC A “. 
Wchodzi on w skład floty Polskiej 
Żeglugi Morskiej.

Nowej jednostce i je j załodze ży­
czymy owocnej pracy i pomyślnych 
wiatrów.
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NAUKI I WSKAZANIA VIII PLENUM
kdmiteiu pdlskiei moczonej partii robotniczej

DN IA  28 marca br. odbyło się V I I I  plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, na którym towarzysz Bierut wygłosił referat: „N IE ­

ŚMIERTELNE N A U K I TOW ARZYSZA STALINA ORĘŻEM  
W A LK I O DALSZE W ZM O CNIENIE PAR TII 1 FRONTU  
NARODOWEGO“. W referacie tym oświetlone zostały głęboko 
i wszechstronnie epokowe zasługi Stalina dla naszej partii 
i klasy robotniczej, dla naszego narodu.

Zawarte w referacie towarzysza Bieruta nauki i wskazania 
stanowią wytyczne dla naszej partii, dła działalności poszcze­
gólnych organizacji partyjnych, dla każdego członka Partii. Dla­
tego też studiowanie referatu towarzysza Bieruta, przyswajanie 
sobie nauk i wskazań V I I I  Plenum KC PZPR i zastosowanie ich 
w pracy na każdym odcinku naszej działalności politycznej 
i gospodarczej jest obowiązkiem każdego członka partii.

V I I I  P lenum  K om ite tu  Centralnego 
naszej p a rtii obradowało w  ch w ili, gdy 
cały św iat odczul głęboko stratę 
spowodowaną żgonem Towarzysza 
Stalina, O jca i P rzyjacie la, Wodza i 
Nauczyciela kom unistycznych i  rob o tn i­
czych pa rtii, k lasy  robo tn icze j. wszyst­
k ich k ra jó w  i wszystkich postępowych 
ludzi.

Szczególnie głęboko i  boleśnie odczuł 
zgon W ielkiego S talina naród polski.

W iekopomne są zasługi S ta lina dla 
spraw y niepodległości Polski, d la  spra­
w y  um ocnienia i  rozw o ju  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej w  naszych obee 
nych na jspraw iedliw szych granicach, 
dla spraw y budow nictw a ustro ju  so­
cjalistycznego w  naszym k ra ju .

„Nie zdołalibyśmy — pow iedzia ł to ­
warzysz B ie ru t — bez pomocy i tw ar­
dej nieustępliwej postawy Towarzy­
sza Stalina i jego Partii przezwycię­
żyć oporów ze strony imperialistów, po 
konać licznych przeszkód i trudności, 
jakie wyrastały w pierwszym okresie 
odbudowy naszego państwa ludowego“.

Wszyscy pam iętam y pomoc, ja k ie j u - 
dz ie lił nam Zw iązek Radziecki w  dniach 
w a lk i naszego narodu o wyzwolenie 
z h itle ro w sk ie j n iew oli. Towarzysz 
S ta lin  troszczył się. o ja k  najlepsze \vy~

ZAŁOGA »BYTOMIA« WZYWA JEDNOSTKI PMH
DO DŁUGOOKRESOWEGO WSPÓŁZAWODNICTWA

PLAN produkcyjny — to żywa 
i praktyczna działalność milio- 
-9 nów ludzi... Realność naszego 

programu — to żywi ludzie, to my 
wszyscy, nasza chęć do pracy, nasza 
wola. pracy, nasza gotowość, by praco­
wać po nowemu, nasza stanowcza wola 
wykonania planu. Czy mamy tę właśnie 
Połę? Tak jest. A zatem nasz program 
Produkcji może i musi być urzeczywi­
stniony“.

Te słowa Towarzysza Stalina, wyra-: 
żające stanowczą wolę w ykonania p la ­
nu, k tó ra  p rze jaw ia  się w  stałe j, codzien 
nej trosce o rea lizac ję  zadań, w y k  w u ią  
załogi setek i  tysięcy zakładów naszego 
k ra ju  przez, podejm owanie d ługofa lo­
w ych zobowiązań p rodukcyjnych .

Ta nowa wyższa fo rm a współzawod­
n ic tw a  ogarnęła rów nież i  naszą flo tę  
na wezwanie załogi parowca .„BYTOM “.

■ * * *
„B y to m “  p rzygo tow yw a ł się do ko le j 

nego re j su na D a lek i Wschód. Jak to 
ów ykle byw a przed opuszczeniem po r­
tu, załoga ży ła  w- gorączkowej pracy, i 
Podnieceniu. T rudno  było  się tem u dzi­
w ić. K ie dy  w  k ra ju  wzbiera ła fa la 
w spółzawodnictwa długookresowego, 
k ie dy  ze stanow isk roboczych w  kopa l­
niach, warsztatach, hutach i  fab rykach 
Padały mocne - i  twórcze zobowiązania 
w ykonan ia  i  przekroczenia planów, 
zwiększenia m ocy p rodukcy jne j zakła­
dów, uzyskania ponadplanowych osz­
czędności..!, to na „Bytomiu“ nie wszyst 
ko „g ra ło “ . '

Zewsząd w yłan ia ło  się w ie le różnych 
spraw  i  k łopo tów , k tó re  bu dz iły  wśród 
załogi rozdrażnienie. W idać to było  z 
rozm ów prowadzonych przez g ru p k i 
m arynarzy na śródokręciu, w  maszy­
now ni, ną ru f ie  czy w  messie.

Załoga zaplanowała w ykonan ie  sze­
regu prac w  czasie postoju s ta tku av 
Porcie, k tó re  m ia ły  podnieść zdolność 
eksploatacyjną jednostki.

— Jeśli chcemy osiągnąć dobre w y ­
n ik i w  pracy, to m usim y skończyć z 
żyw io łow ym  i  bezplanowym  podejm o­
waniem  oraz w ykonyw aniem  naszych 
zobowiązań — przekonyw ał m ł. m a ry ­
narz Ryszard Łyszkowski k ilk u  swo­
ich towarzyszy z pokładu. —- T y lk o  w te 
d.y w yw iążem y sie? należycie z naszych 
obowiązków, jeżeli wszyscy dbać bę­
dziemy stale o pow ierzony naszej p ie ­
czy statek i  ładunek, jeżeli w  w yko ny- . 
w an iu  zobowiązań spoi, nas wszystkich 
jedno w ie lk ie  zobow iązanie,' w  k tó rym  
mieścić się będą wszystkie nasze. zobo­
w iązania, podejm owane oddzieln ie na 
Pokładzie, w  maszynowni, w  messie.

Ta nowa myśl. •— to w y n ik  dotychcza 
sowej p ra k ty k i — p ra k ty k i z w ielom a 
trudnościam i w  rea lizow aniu pode j­
m owanych doraźnie zobowiązań. Na-

przyk ład załoga pokładów a . zapla­
nowała zakonserwować na postoju 
sprzęt ładunkow y, a roboty te j nie mo­
żna by ło  wykonać w  porcie, bo w  ła ­
downiach stale pracow ali sztauerzy. 
Dopiero po przybyciu  do G dyn i m a ry ­
narze zda li, sobie, sprawę, że konser­
wację można było i  należało przepro­
wadzić w  morzu.

— T y lko , że o. tym  w tedy n ik t  nie 
pom yśla ł — zauważył st. m arynarz Le­
szek Zieliński.

W iele podobnych kłopotów, przeżyła 
załoga „Bytomia“ przed wyruszeniem  
w  rejs. Pogłębiały one wśród załogi 
świadomość, że praktykowany sposób 
podejmowania zobowiązań nie daje 
pełnych efektów, bo zobowiązania są 
często nieprzemyślane, oderwane od pla 
nu, a nawet czasami nierealne...

W  ogniu dyskusji, k tó re j duszą, 
b y li: sekretarz podstawowej orga­
n izac ji p a rty jn e j Grześkowiak, czło­
nek egzekutyw y Pilichowski, I I I  oficer 
Blaehowski, cieśla Szachta, st. m a ry ­
narz H in z ,, rzucano w iele uwag, spo­
strzeżeń, wniosków. W yn ika ło  z nich. 
że załoga pokładowa m ogłaby ze swe­
go choć szczupłego stanu' wygospoda­
rować . grupę, k tó ra  by  współpraco­
wała z oficerem  załadowczym dla roz­
toczenia w iększej op iek i nad towarem , 
że załoga maszynowa m ogłaby zaoszczę­
dzić sporo b u nkru ; że załoga może skro 
cić postój s ta tku  w  remoncie na stoczni, 
że na bazie zobowiązań podjętych przez 
całą załogę może zwiększyć ilość re jsów 
w  ciągu roku. , '

Tak zrodziło się zobowiązanie, k tó re  
podjęła załoga w  morzu.

Radiotelegram  nadesłany 30 marca 
br. do PLO brzm iał:

— Wzorem przodujących zakładów 
produkcyjnych naszego k ra ju  — m y, za 
łoga parowca „Bytom“, zjednoczona 
w okó ł Polskie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej — w  m yśl nieśm ierte lnych 
wskazań Wodza mas pracujących 
św iata Józefa S ta lina  — d la  przyspie­
szenia rea liza c ji zadań re jsow ych po­
stanow iliśm y przystąp ić do długookre­
sowego współzawodnictwa. Po dokład­
nym  przeanalizowaniu p lanu, postano­
w iliś m y  systematycznie walczyć o każ­
dy dzień i  o każdą tonę b u n k ru  oraz 
przez w ykonanie prac rem ontow ych 
przyczynić się do skrócenia postoju 
stoczniowego.

Zobowiązania nasze brzm ią:
Załoga maszynowa celem zmniejsze­

nia  ilości prac stoczni i  u trzym ania 
statku w  stałe j gotowości eksploata­
cy jne j, u tw orzy ła  cztery g rupy  konser­
w acyjne, k tó re  pod ję ły  współzawodnic­
tw o o lepsze w y n ik i pracy. G rupy te 
zabezpieczą sprawne funkc jonow an ie  ko 
Iłów  oraz u trzym a ją  w  stanie pełnej 
gotowości technicznej 12 w ind. przygo­
tow u jąc je  po powrocie z podróży do 
przy jęc ia  przez MRS. G rupa w  składzie 
Jancewicz, Karczewski, Kudyń, Los i 
Jasiński przygotu je  do przeglądu 
MRS zawory balastowe. Asystent m a­
szynowy Jancewicz poza no rm a lnym i 
obow iązkam i s łużbowym i przygotu je  do 
przeglądu MRS zawory zenzowe tunelu 
oraz będzie sprawował sta ły nadzór 
nad chłodnią mięsną i jarzynową. 

\l>(ilszy ciąg na sir. 2)

ekw ipowanie naszego W ojska Ludowe­
go. Osobiście in teresował się On naszy­
m i potrzebam i w pierwszym  okresie 
odbudowy k ra ju  ze -zniszczeń w o jen­
nych. Jego troska o powstanie i  rozwój 
s ilne j i  dem okratycznej Polski przyczy­
n iła  się do przyśpieszenia budow nictw a 
fundam entów  socjalizm u w  naszym 
kra ju .

Już od początku swej rew olucy jne j 
działa lności Towarzysz S ta lin  darzy ł 
sym patią w a lkę  po lsk ie j k lasy rob o tn i­
czej o wyzw olenie narodowe i  społecz­
ne. Towarzysz S ta lin  wysoko cen ił re ­
w o lucy jną  ofiarność i bo jow y zapał poi 
skie j k lasy robotniczej.

O lb rzym i b y ł w p ły w  Towarzysza 
S talina na kszta łtowanie się re w o lu cy j­
nej aw angardy po lsk ie j k lasy rob o tn i­
czej. W  duchu Jego wskazań wychow a­
ła się kadra kom unistów  polskich, z 
k tó re j powstała w  najcięższych łatach 
okupac ji Polska P artia  Robotnicza -— 
awangarda narodu w  walce o wolność 
i niepodległość, o Polskę Ludową.

„Jest rzeczą nieodzowną po zgonie 
Towarzysza Stalina — wskazuje tow a­
rzysz B ie ru t — uświadomić całemu na­
rodowi polskiemu rolę Stalina i najdo­
nioślejsze dla naszej historii narodo­
wej jego wiekopomne zasługi dla spra­
wy niepodległości Eolski“.

G łęboki bó l po zgonie Towarzysza 
S talina przeradza się w  naszym na­
rodzie w  czyn. Najlepsi synowie na ro ­
du zw ró c ili się do p a r ti i o przyjęcie 
ich w  je j íszeregi. M asy pracujące pod­
ję ły  zobowiązania produkcyjne, prag­
nąc przyspieszyć budow nictw o socja­
lizm u w  naszym k ra ju . Cały naród po l­
sk i skup ił się jeszcze bardzie j w okół 
swej przewodniczki, w o k ó ł. naszego 
Wodza —  towarzysza B ie ru ta , w ierne­
go ucznia Len ina  i  Stalina.

„Niezawodną rękojmią wzrostu na­
szej siły — wskazał na V I I I  Plenum 
KC  towarzysz B ie ru t — jest postępo­
wanie, praca, walka w myśl wskazań 
i nauk Towarzysza Stalina, nieustan­
ne przyswajanie sobie i zgłębianie 
tych nauk, umiejętność wykorzystywa­
nia ich i stosowania w codziennej na­
szej pracy“.

W ZM A C N IA JM Y  N IE U S TA N N IE  
NA SZĄ PA R TIĘ

Len in  i  S ta lin  n ie jednokro tn ie  wska­
zyw a li na to, że k ie row n iczą s iłą  w  w a l 
ce mas pracujących o obalenie k a p ita li­
zmu i  zbudowanie socja lizm u jest re ­
w o lucy jna  pa rtia , k ie ru jąca  się przo­
dującą teorią  m arksizm u.

Len in  i  S ta lin  s tw orzy li taką partię, 
pa rtię  zw artą  i  spojoną w ew nętrz­
nie żelazną ńyscyp liną , opartą na 
g łębokie j ideowości i  o fiarności w  w a l­
ce o cele kom unizm u. Kom unistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego, k tó re j 
b y li tw órcam i, stała się awangardą 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu , wzo­
rem  h a rtu  i  bojowości, wzorem postę­
powania d la  wszystkich p a r ti i kom unis 
tycznych i robotn iczych na całym  świę­
cie.

„Czego potrzeba — pow iedział tow a­
rzysz B ie r u t . na V I I I  P lenum  — aby 
partia nasza stała się taka partią, ja ­
kie j wzór wykuli, wypiastowali w cią­
gu całego swego życia Lenin i Stalin? 
Potrzeba do tego jeszcze dużo, bardzo 
dużo wysiłków. Potrzeba do tego prze­
de wszystkim, aby partia oczyszczała 
się od ludzi chwiejnych, ideologicznie 
obcych, aby nie wpuszczała do swych 
szeregów filistrów, karierowiczów, lu ­
dzi przypadkowych, nieokreślonych, za­
rażonych narowami drobnomieszczań- 
skimi, mieszczuchów politycznych, aby 
prowadziła nieprzejednana walkę z ele­
mentami oportunistycznymi, antypartyj 
nymi, zarówno we własnych szeregach, 
jak i w szeregach klasy robotniczej. 
Trzeba, abyśmy' jak  najczujniej strze­
gli czystości szeregów partyjnych“.

W  walce o czystość szeregów p a r ty j­
nych nasza organizacją p a rty jn a  w  
P M H  posiada pewne osiągnięcia. W  u- 
b ieg łym  roku  skreślono z liczby  człon­
ków  p a r ti i 23 osoby, a w  pierwszym  
kw a rta le  br. — 13. Są to ludzie, k tó ­
rzy  przypadkowo zna leźli się w  naszej 
p a rtii, ludzie  b ie rn i i  n ija c y  —  ja k  ieł*

określa V I I I  Plenum. W  tym  samym 
okresie wykluczono z naszych szere­
gów 70 osób — ludzi, k tórzy  m askowali 
swoje m achinacje leg itym acją  p a r ty j­
ną, p ijaków , chuliganów , dw ulicow ców  
lu b  wręcz w rogów, k tó rzy  w k ra d li się 
do p a rtii z powodu słabej czujności.

Na miejsce skreślonych i w ykluczo­
nych przychodzą dó naszej p a rtii lu ­
dzie, k tó rzy  w y ró ż n ili się zarówno w  
pracy zawodowej, ja k  i swoją postawą 
m oralną. Na kandydatów  p a r ti i p rzy ję ­
to w  P M H  w  1952 roku  98 osób, a na 
członków p a r ti i 58. W  pierwszym  k w a i 
tale bieżącego roku  przy ję to  na kandy­
datów  24 osoby, a na członków p a r ti i 
— 28. Przeważna część now oprzy ję - 
tych kandydatów- p a rtii to ZM P-owcy, 
pragnący walczyć w  naszych szeregach 
o zwycięstwo idei Lenina i Stalina, o 
zwycięstwo pokoju i socjalizmu.

W ielu przodujących ludzi naszej f lo ­
ty  zgłosiło się o przy jęc ie  do p a r ti i w 
dniach żałoby po śm ierci Towarzysza 
Stalina. N iem nie j jednak wzrost szere­
gów p a rty jnych  w  naszej flocie jest 
jeszcze wciąż za m ały. Bardzo często 
organizacje pa rty jn e  na statkach nie 
dostrzegają nowych, przodujących lu ­
dzi, w yrosłych pod ich bokiem.

CZym bowiem  wytłum aczyć fak t, że 
na tak ich  statkach, jak  „Wisła“, 

Śląsk“, „Gliwice“, „Lublin“ nie p rzy­
ję to w  pm aw ianym  okresie ani jedne­
go kandydata pa rtii?

Świadczy to o tym , że n iektóre o r­
ganizacje p a rty jn e  na statkach nie  rea­
liz u ją  uchw a ły  grudn iow ej KC  PZPR 
z 1951 roku  w  spraw ie wzrostu i re­
gulowania składu p a rtii. Świadczy 
to o tym , że organizacje te oderwane 
są od załóg.

V I I I  P lenum  KC, jasno wskazuje 
nam drogę do popraw y te j sytuacji. 
Towarzysz B ie ru t pow iedział w swym  
referacie na V I I I  P lenum:

„Wzmacniajmy nieustannie naszą par 
tię, włączajmy do je j szeregów nowe 
zastępy najlepszych i najofiarniejszych 
robotników..., umacniajmy wytrwałe  
trzon robotniczy naszej partii, walczmy 
nieustannie o czystość naszych szere­
gów, strzeżmy jedności partii i jej 
zwartości ideologicznej, bojowej i orga­
nizacyjnej“.

PO G ŁĘBIAJM Y ŚW IADOMOŚĆ  
P O LITY C ZN Ą  I  AKTYW NO ŚĆ  
KAŻDEGO, CZŁONKA P A R T II

Nie można wałczyć o zbudowa­
nie socjalizm u, je ś li n ie zna się p raw  
rozw oju społecznego, je ś li n ie  zna się 
teo rii m arksistowsko -  len inow skie j. 
P raktyka , działalność praktyczna jest 
ślepa, je ś li n ie  ośw ietla sobie drogi 
przodującą, rew o lucy jną  teorią — uczą 
nas L e n in  i.S ta lin .

„A zatem — pow iedzia ł towarzysz 
B ie ru t — niezbędnym warunkiem wzro 
stu siły partii jest bardziej jeszcze ener 
giczne, bardziej głębokie przyswajanie 
sobie nauk Towarzysza Stalina, aktyw ­
niejszy wysiłek partyjnych praktyków, 
kadr partyjnych i każdego poszczegól­
nego członka partii nad owładnięciem 
nauką marksizmu - leninizmu.

W  naszej floc ie  hand low ej, szkolenie 
ideologiczne obejm uje nie ty lk o  człon­
ków  p a rtii,  ale i  często całą be zpa rty j­
ną załogę . poszczególnych jednostek. 
Dlatego też zagadnienie, systematycznej 
pracy z w yk ładow cam i jest rzeczą ba r­
dzo ważną. Specyfika pracy w yk łado w ­
ców na statkach u tru d n ia  oczywiście 
pracę ,z n im i. N iem nie j jednak praca 
ta m usi być prowadzona.

Is to tn ym  b rak iem  w  pracy z w y k ła ­
dowcam i je s t to, że nie ma systema­
tycznych odpraw  z n im i w  m ia rę  w p ły ­
w an ia  sta tków  do portu . U jem nie  też 
od b ija ją  się cv pracy aparatu k u ltu ra l­
no -  oświatowego częste zm iany p ra ­
cow n ików  odpow iedzia lnych za propa­
gandę. N ie bez w p ływ u  na b ra k i is tn ie ­
jące w  szkoleniu są częste w yp ad k i 
nieprzemyślanego przenoszenia w y k ła ­
dowców z jednego s ta tku  na inny.

Z p iękną in ic ja ty w ą  w ys tąp iła  zało­
ga s ta tku  „Bytom“, k tó ra  postanowiła 
u tw orzyć koło s tud iow an ia  życia i  na­
uk  Towarzysza S talina . Trzeba, aby 
in ic ja ty w a  t a . została rozszerzona na 
wszystkie jednostk i naszej flo ty .

(Dokończenie art. na sir. 3>
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11 k w i e t n i a  br.  p o d p i s a n e  
z o s t a ł o  p r z e z  o b i e  s t r o n y  
w  P a n m u n d ż o n p o r  o z u m i e- 
n i e  w  s p r a w i e  r e p a t r i a c j i  
c h o r y c h  i r a n n y c h  j e ń c ó w  
w o j e n n y c h .

W ydarzenie to o doniosłym  zna­
czeniu po litycznym  może stać się 
wstępem  do zaw arcia  roze jm u i  po­

łożenia kresu w o jn ie  w  K o re i, a w  na 
stępstw ie i do roz ładow ania  nap ię­
cia w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych . D latego też w szystkie  m iłu ją ­
ca pokó j narody na całym  swiecie 
w ita ją  to wydarzenie jako  z w y ­
cięstwo s ił poko ju  w  walce przec iw ­
ko know aniom  podżegaczy w o jen ­
nych.

DRO G A DO O S IĄ G N IĘ C IA  TR W A ŁE G O  PO KO JU

, Z W IĄ Z K U  z przy jęc iem  
=  _ c i z przez stronę koreańsko- 
3  T ? S  chińską p ropozycji g lów - 
5Ł “  nodowodzącego tzw . s i-
55, i w  ła m i zb ro jn ym i O NZ w 
-  — Kor ei  gen C la rka  o w y ­

m ian ie  chorych i  rannych  jeńców  
p re m ie r i m in is te r spraw  zagranicz­
nych C h in  Ludow ych  Czou E n -la i 
i  p re m ie r K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j K im  I r -  
sen ośw iadczyli, iż rządy obu k ra ­
jó w  gotowe są do poczynienia ustę­
pstw a w  spraw ie re p a tr ia c ji jeńców  
w o jennych  w  ogóle.

Jak w iadom o d ługo trw a łe  rokow'a 
n ia  o rozejm  w  K o re i doprow adzi­
ły  do uzgodnienia wszystk ich spor­
nych pu nk tów , za w y ją tk ie m  spra­
w y  re p a tr ia c ji jeńców. Obecnie p ro ­
pozycje Czou E n - la i‘a i K im  I r -  
sen‘a w  te j sprawne w skazują drogę 
do rozw iązania i  tego pu nk tu . P ro ­
pozycja ta idzie w  k ie ru n k u  um oż li­
w ien ia  pow ro tu  do swych ro d z in ­
nych k ra jó w  tych  jeńców, k tó rzy  w y 
raża ją  na to zgodę oraz przekazania 
pozostałych jeńców  neutra lnem u k ra

jo w i z tym , że los ich zostanie roz­
s trzygn ię ty  w  późniejszym  te rm in ie .

Propozycje chińsko - koreańskie 
spo tka ły  się z gorącym  poparciem  
o p in ii pub liczne j całego św iata. P ro ­
pozycje te bowiem  są rea lnym  w y ­
razem dążenia do szybkiego zakoń­
czenia dzia łań w o jennych w  K ore i 
i  do pokojowego rozw iązania kw e s tii 
koreańskie j.

P róby pom niejszenia znaczenia 
tych p ropozyc ji przez reakcy jne  k o ­
ta b loku  am erykańsko-angie lskiego 
nie zdo ła ły przeciw w ażyć głosów m i­
lionów  prostych lu dz i na świecie, 
w idzących w  tych  propozycjach do­
n ios ły  k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  u- 
trw a le n ia  pokoju.

Znam ienne są rów nież głosy prasy 
bu rżuazy jne j całego św iata. I  ta k  np. 
londyńsk i „E ven ing  S tar“  pisze: 
„ fa k t,  że osiągnięte zostało porozu­
m ienie w  spraw ie w ym iany  chorych 
i  rannych  jeńców , budzi nadzieję na 
lepsze czasy, nadzieję, k tó ra  ożyw ia 
w szystkie na rody ' na św iecie".

PROPOZYCJE P O LS K I W ONZ

_  ROPOZYCJE chińsko- 
koreańskie w y w o ła ły  rów  
nież silne w rażenie i  na 
fo ru m  ONZ. P rzem aw ia­
ją c  w  K o m is ji P o litycz-

..............— — ne j O NZ m in is te r spraw
zagran icznych P o lsk ie j Rzeczypospo 
l i te j  Ludo w e j Skrzeszewski pow ie ­
dz ia ł: „S tosunek do spraw y koreań­
sk ie j jes t probierzem , na podstaw ie 
którego narody na całym  świecie 
zdolne są ocenić p o lity k ę  rządów i 
zrozum ieć ich praw dziw e in tencje  
oraz p lany na przyszłość“ .

D latego też rząd Polski w ysuną ł 
ko n k re tn y  wniosek o „zapobieżeniu 
groźbie now e j w o jn y  św ia tow e j oraz 
u trw a le n ia  poko ju  i  p rzy jazne j 
w spó łp racy m iedzy narodam i".

W niosek PolsKi domaga się: na ­
tychm iastowego zaprzestania działań 
w o jennych  w  K ore i, na tychm iasto ­
wego w znow ien ia  rokow ań w  spra­
w ie  roze jm u, celem osiągnięcia po­
rozum ien ia co do ca łokszta łtu  zagad 
n ien ia  re p a tr ia c ji jeńców  w o je n ­
nych. oraz w yco fan ia  z K o re i w o jsk 
obcych w  okresie 2— 3 m iesięcy po 
os;agnięciu porozum ienia.

M a jąc na uwadze poprawę sy tua ­
c ji m iędzynarodow ej wniosek Polski

zaw iera poza ty m  propozycję zrnnie j 
szenia o jedną trzecią w  ciągu je d ­
nego roku  s ił zb ro jnych  Stanów 
Zjednoczonych, Z w iązku  Radziec­
kiego, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i 
Chin, p rzy jęc ie  uchw a ły  o bezwarun 
kow ym  zakazie b ron i a tom owej, b ro ­
n i bakte rio log iczne j i  innych  rodza­
jó w  b ron i m asowej zagłady oraz za­
w arc ia  P aktu  P oko ju m iędzy p ięc io ­
ma w ie lk im i m ocarstw am i.

Propozycje P o lsk i spo tka ły  się z 
poparciem  w szystk ich  narodów  m i­
łu jących  pokój. W yrażając poparcie 
d la  w n iosku de legacji po lsk ie j przed 
staw ic ie l Z w iązku  Radzieckiego W y ­
szyński podkreś lił znaczenie tego 
w n iosku dla  usunięcia groźby nowej 
w o jn y  św ia tow e j i um ocnienia przy 
ja źn i m iędzy narodam i.

P rzedkładając Zgrom adzeniu O- 
gólnemu O NZ pokojowe propozycje 
delegacja polska zdaje sobie sprawę, 
z tego, że rozw iązanie is tn ie jących  
zagadnień n a tra fi na trudności. N ie 
m n ie j jednak — pow iedzia ł m in is te r 
Skrzeszewski — m am y przed sobą 
w ie lką  stawkę — d łu g o trw a ły  pokó j 
św ia tow y, o k tó ry  w a rto  walczyć i 
w  im ię  którego w a rto  jes t nie szczę­
dzić żadnych w ys iłków .

W A L K A  O POKÓJ TR W A

O M IM O  że pierwszy 
— sukces — podpisanie u- 

j |§  m ow y o re p a tr ia c ji cho­
rych  i  rannych jeńców  — 
został osiągnięty, w a lka  
przeciw ko know aniom  

w o jennym  im p eria lis tycznych  agre­
sorów, w 'alka o u trw a len ie  pokoju 
na ca łym  św iecie nadal trw a .

B y ły  p rem ier i w y b itn y  działacz 
po lityczn y  bu rżuaz ji francu sk ie j D a­
la d ie r w  a rty k u le  zamieszczonym w 
dz ienn iku  „ In fo rm a tio n “  pisze: „W y 
b iła  godzina kon fe ren c ji czterech. 
Ponieważ jednak n iem ożliw e jest 
porozum ienie m iędzy wschodem a za 
chodem bez uznania g ran icy na O d­
rze i Nysie — należy granicę tę 
uznać. Jest to w a runek  wstępny dla 
sukcesu ko n fe re n c ji“ .

Oświadczenie D a lad ie ra oraz in ­
nych p o lity k ó w  bu rżuazyjnych świad 
czą o rosnących sprzecznościach w 
obozie im peria lizm u , św iadczy o 
trudnościach na ja k ie  napo tyka ją  
podżegacze w o jen n i nawet w  op in ii 
części bu rżuazji. Św iadczy to jesz­
cze o tym , że w a lka  o pokój m il io ­
nów ludzi p rzyb ra ła  tak ie  rozm iary, 
że uie może nie w yw o łać obaw roz­
sądniej m yślących bu rżuazyjnych po 
lity k ó w . Wiedza oni, że masy ich 
k ra jó w  nie da ją  się oszukać k ła m ­
stw am i pronagandy w o ienne j i po­
p iera jąc pokojowe w y s iłk i Zw iązku 
Radzieckiego oraz k ra jó w  dem okra­
c ji lu do w e j żądaja coraz ka tegorycz­
n ie j zaw arcia paktu pokoju miedzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

M I E C Z Y S Ł A W  D U R A N S K I

W  dn iu  9 k w ie tn ia  br. zm arł śm ie r­
cią trag iczną towarzysz M ieczysław 
D u r a ń s k i ,  przewodniczący Zarządu 
G łównego Z w iązku  Zawodowego P ra ­
cow ników  Żeglugi.

Towarzysz D u r a ń s k i  u ro dz ił się 
w d n iu  4 listopada 1901 roku  w  B rze­
zinach Łódzkich.

Do 1929 roku  p racu je  na ro l i a na­
stępnie przyjeżdża do G dyn i, gdzie roz 
poczyna pracę jako  rob o tn ik  portow y. 
Jednocześnie wstępuje do Z w iązku  Z a­
wodowego T ransportow ców , którego 
jes t czynnym  członkiem . B ierze udzia ł 
w  organ izow aniu s tra jk ó w  za co jest 
prześladowany przez sanację.

Po w yzw olen iu  współuczestniczy w 
organizow aniu kom ó rk i P o lsk ie j P a rtii 
Robotniczej w Brzezinach. Następnie 
wraca do G dyni, pode jm ując pracę przy 
odbudowie portów . W  1949 r. zostaje 
w yb ran y  na stanow isko przewodniczą­
cego Zw. Zaw. T ransportow ców  (Sekcja 
R obotn ików  Portow ych).

We w rześniu 1950 roku  towarzysz 
M ieczysław  D u r a ń s k i  o trzym u je  no­
m inację  na naczelnego dy re k to ra  Z a­
rządu P o rtu  G dańsk/G dynia . Od m aja  
1951 r. za jm u je  stanow isko p rzew odni­
czącego Zarządu G łównego Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Żeglug i.

W  zm arłym  tra c im y  w yb itnego przed 
s taw ic ie la  k lasy robotn icze j i  ruchu 
związkowego.

Cześć Jego pam ięc ii

mn
CZYN GODNY SŁAWNYCH TRADYCJI

POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ

BYŁO to 7 m arca 1953 r.
U północnych ■ wybrzeży 
A f r y k i szalejący sztorm 
wciąż p rzyb ie ra ł na sile. 
M otorow iec „Czech“  nie 
zdążył w  porę schronić się 

w  a leksandry jsk im  porcie. Z aw ró c ił • 
w ięc na morze, aby tam  przeczekać b u ­
rzę. W odległości dwóch m il bo ryka ła  
się z fa la m i egipska kanon ie rka  „S o l- . 
ioum “ . W tem  błysnęło św iatło . Zga­
sło. Po c h w ili znów. O fice r w ach tow y 
odczytał trag iczną w ym ow ę tych św ia ­
te ł: S. O. S. S. O. S. Oko re fle k to ra  
egipskiego okrę tu  rozpaczliw ie  w o ła ło  
o pomoc. Na „Czechu“  rozleg ł się prze­
ra ź liw y  te rk o t dzwonków, huczenie sy­
reny. A la rm !

— O krę t w zyw a ł pomocy, trzeba było  
pośpieszyć m u na ra tunek  — opow iadał 
później kap ita n  Ruszczyński. Zdaw a­
łem  sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
na ja k ie  się sami narażam y. W szystko 
zależało od m arynarzy. A le  w  oczach 
ich nie by ło  c ienia lęku. wahania. W y­
dając rozkaz w iedziałem , że nie za­
wiodą...

B R A T E R S K A  POMOC

Całą naprzód! „Czech“  całą s iłą swo­
ich m otorów  szedł w  k ie ru n ku  chy lą ­
cego się na burtę , tonącego okrętu. 
Spienione fa le  wściekle t łu k ły  o b u r­
ty  statku. Co chw ilę  za lew ały 
pokład, grożąc zm yciem  załogi. M i­
mo potężniejącego wciąż sztorm u 
„Czech“  cztery razy podp łyną ł do e- 
gipskiego okrę tu . P rzechyły  sta tku 
ch w ila m i b y ły  ta k  w ie lk ie , że toną­
cych wyciągano z wody w prost ręka­
m i. Ramiona m d la ły  z w ys iłku , lecz 
m arynarze nie  czu li zmęczenia. Z na­
rażeniem własnego życia w  walce z 
rozszala łym  żyw io łem  załoga „Czecha“ 
w yd a rła  m orzu 62 is tn ień  ludzk ich .

G dy po pe łnej naprężenia i  w ys iłku  
nocy sztorm  nieco uc ich ł, m arynarze 
odetchnęli. Z rozm ów z eg ipsk im i roz­
e tk a m i dow iedzie li się, że okrę t „S o l- 

loum “  zbudowany b y ł w  stoczniach an 
gie lskich w  1944 roku . M im o że b y ł 
stosunkowo n iedawno wodowany, nie 
w y trz y m a ł n iszczycie lsk ie j s iły  sztor­
mu. O krę t poszedł na dno, ale w iększa 
część załogi została w yra tow ana.

Czyn m arynarzy  „Czecha“  św iadczy 
o ich g łębokim  p ro le ta ria ck im  hum a­
nizm ie, w  ja k im  w ychow u je  obyw a te li 
Polska Ludow a. Św iadczy i o tym , że 
są w ie rn i ideom  sta linow sk im , k tó re  
nakazu ją  poświęcić w szystkie  swe s i­
ły  w  im ię  człow ieka.

— Wzorem łudz i radzieckich spe łn i­
liśm y ty lk o  nasz obowiązek. T ak samo 
postąp iłyby załogi wszystk ich naszych 
s ta tków  — oto ja k  m ów ią  o sobie 
„czechow iacy“ .

A leksandria . Na „Czecha“  czekano 
' 'ż z n iec ie rp liw ością . Pośpiesznie za­
bierano p rzyw iezionych rozb itków . Za­
częły p rzybyw ać liczne delegacje z na 
ręczam i kw ia tó w . B łyszczą od łez ra ­
dości oczy kob ie t, k tó rych  mężów, sy­
nów i b rac i u ra to w a li polscy m aryna ­
rze. G dz ieko lw iek p o ja w ili się w  A le k ­
san d rii m arynarze z „Czecha“ , otacza­
ły  ich  g rupy rob o tn ików , sprzedaw­
ców ulicznych , kob ie t i dzieci. P rzy ­
staw a ły  tram w a je , u lice  rozbrzm iew a­
ły  m an ifes tac jam i p rzy jaźn i i  wdzięcz­
ności d la  P o lsk i Lu do w e j, k tó ra  w y ­
chowała ta k  bohaterskich i szlachet­
nych synów. Rząd eg ipski w p ra w ­
dzie udekorow a ł m aryna rzy  z „Czecha“  
w yso k im i odznaczeniami, ale rów no­
cześnie n ie  zaprzestał ani o jo tę  
szykan w  stosunku do załóg innych n a ­
szych sta tków . Załoga s ta tku  „K ie lce “ , 
przebywającego w  A le ksan d rii p raw ie  
równocześnie z m otorowcem  „Czech“ 
nie została przez w ładze egipskie w y ­
puszczona na ląd.

— D la  nas na jw iększą nagrodą 
jest wdzięczność i sym patia prostego 
ludu  egipskiego — m ów ią  m arynarze 
z „Czecha“ . M ocny uścisk d łon i a lek ­
sandryjskiego tragarza, w iązanka p ro ­
stych k w ia tó w , szczery uśmiech podzię 
k i  m a tk i uratowanego — to najlepsza 
dla nas zapłata.

PO PO W ROCIE DO K R A JU

Serdeczne p rzy jęc ie  zgotowało zało­
dze „Czecha“  społeczeństwo polskie. 
Na piersiach m arynarzy zaw is ły  wyso­
k ie  odznaczenia polskie.

K ap itan  Edm und Ruszczyński o trz y ­
m a ł O rder O drodzenia Polski. 19 m a­
rynarzy otrzymało złote krzyże zasłu­

gi, wśród n ich I I  o fice r G a lick i, st. 
m ar. G rochowski, m echanik Radzewicz, 
asystent pokładow y Komis;: rezyk, m i. 
m ar. M ojrzeszek i in n i. 20 członków 
załogi o trzym ało  srebrne krzyże za­
sługi. W śród nich^m otorzys^a Kosiorek, 
p ra k ty k a n t hote low y M adej, e le k tryk  
Nowak.

Waszą pracą pokazaliście — pow ie­
dzia ł m. in. w icem in is te r B ukow sk i —
że zasługujecie na m iano p raw dziw ych 
pa trio tów  i synów ludow ej ojczyzny, 
że jesteście godni zaszczytnego m iana 
m arynarza P o lsk ie j M a ry n a rk i Hand lo 
wej.

Są czyny załóg naszych s ta tków  — 
ośw iadczył m. in. sekretarz K W  PZPR 
tow. K una t, — któ re  pow odują, że na­
sza M aryn a rka  H and low a zyskuje w  
oczach św iata op in ię  przodu jące j f lo ty , 
godnej pełnego zaufania. Są czyny, k tó ­
re  rozs ław ia ją  im ię  P o lsk i na wszyst­
k ich  m orzach i oceanach, k tó re  powo­
dują, że m aryna rz  po lsk i jes t ceniony 
jako  dobry  towarzysz, b o jo w n ik  o po­
stęp, pokój i socjalizm .
' T a k im i czynam i b y ły  słynne re jsy  
„B ato rego“  do Stanów Zjednoczonych, 
którego załoga m im o szykan ze strony 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  p o tra fiła  
w yw iązać się wzorowo ze swych zadań 
i zdobyć uznanie pasażerów naw et k ra  
jó w  kap ita lis tycznych . Przew iezien ie 
przez „B ato rego“  tow . E is lera do NRD 
by ło  czynem, świadczącym  o w łaściw ie  
zrozum ianej przez naszą flo tę  je j ro li 
w  walce o postęp, p rzeciw ko prześla­
dowaniom  działaczy dem okratycznych. 
Chlubnie zapisały się w h is to r ii naszej 
f lo ty  s łynny  re js  s ta tku  „K a rp a ty “  i 
zadania w ykonane przez załogę 
„N a rw ik a “ . Nasze s ta tk i „Ś ląsk“ , „J a ­
ros ław  D ąbrow sk i“  i inne są p rz y k ła ­
dem o fia rn e j i  pe łne j poświęcenia p ra ­
cy naszych m aryna rzy  w  służbie socja­
listycznego budow n ic tw a  i w  walce o 
pokój. Św iadczy to o rosnącej św iado­
mości socja listycznej po lskich m aryna­
rzy.

Bądźcie nada l godnym i ambasadora­
m i naszej ojczyzny — P olsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j —• pow iedzia ł se-

U góry : m o to ro w ie c  „C zech “  w  porc ie  g d y ń ­
s k im .
Z  p ra w e j: p o w ita n ie  za ło g i po pow roc ie  do 
k ra ju .
N iż e j: W ic e m in is te r B u k o w s k i d e k o ru je  to w . 
Lew andow skiego  S re b rn ym  K rzyże m  Z as ług i.

k re ta rz  Zarządu G łównego Z w ią zku  
Zaw. P racow n ików  Żeglug i tow . Sługoc 
k i — bądźcie nadal n ieug ię tym i bo jo w  
n ik a m i spraw y poko ju  i  solidarności 
mas pracujących na ca łym  świecie.

W' im ien iu  załogi — m ó w ił m. in . 
kp t. Ruszczyński — dz ięku ję  serdecz­
nie za ta k  w ie lk ie  w yróżn ien ie , ja k ie  
nas spotkało. O trzym ane odznaczenia 
będziem y nosić z na jw iększą  dumą. 
Zapewniam y, że godnie będziem y na­
da l reprezentować polską banderę na 
w szystk ich  m orzach św iata. Dzisiejsze 
nasze odznaczenia i  zaszczyty d z ie li­
m y z w szys tk im i załogam i po lsk ich  
sta tków  hand low ych, k tó re  w ychow ane 
przez Polską Ziednoczoną. P a rtię  Ro­
botniczą ' w  duchę m iłości do ludow e j 
O jczyzny, w duchu in te rnac jona lizm u, 
walczą o fia rn ie  w yko nyw a n iem  p lanów  
re jsow ych ó pokój ririedzy narodam i, 
o budowę podstaw socja lizm u w  na ­
szym k ra ju . Jesteśmy przekonani, że 
stojące przed nam i zadania w yko na ­
m y z honorem , ponieważ jesteśm y m a­
ryna rzam i P o lsk i L u d o w e j; ważnego- 
ogniw a olbrzym iego obozu pokoju, na 
czele którego stoi niezwyciężony Z w ią  
zek Radziecki, ponieważ przewodzi 
nam  w ie m y  uczeń Józefa S ta lina , w ie l 
k i  budow niczy P o lsk i Ludow e j tow a­
rzysz Bolesiaw  B ie ru t,

H. S.
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(Dokończenie ze i lr .  1)
S m arow n ik  G rześkow iak przyczyn i 

się do uzyskania oszczędności o liw y  
przez systematyczne gotowanie i  f i l t r o ­
wanie o liw y  z ka rte ru . W achta m łodzie­
żowa w  składzie: G rzesiak, Golonko, 
Perdek, P op iński p rzygo tu je  do prze­
glądu przez M RS zaw ory zehzowe w  
ko tło w n i. W ykonanie tych  prac przez 
załogę pozw oli na skrócenie posto ju  stat 
ku  w  stoczni o dw a tygodnie.

Palacze zobow iązują się zaoszczędzić 
w  czasie te j podróży przez rac jona lną 
gospodarkę 60 ton  b u nkru , zm niejszyć 
o 10 proc. zużycie rusztów  oraz zaosz­
czędzić 100 ton w ody s łodkie j. Na wez­
wanie obsługi ko tła  n r  3 w  składzie: 
S tebnick i, Perdek, Januszewski, Los 
m arynarze po d ję li grupowe współza­
w odn ic tw o o ja k  najlepsze u trzym an ie  
k o tłó w  w  tru d n ych  w a runkach  tro p i­
ka lnych , a . sm arow nicy G rześkow iak, 
W aw rzyńczak i  W ó jc ik  w  m iędzyw ach- 
tow ym  w spó łzaw odn ictw ie  postanow ili 
zaoszczędzić w  te j podróży 500 kg  sm a­
rów .

Załoga pokładow a celem skrócenia 
postoju w  stoczni zakonserwuje maszty, 
pó łm aszty i  szwerbaum y, pokład pod 
w indam i, maszthauzy, skracając ponad­
to p lanow any czas na w ykonan ie  tych  
prac o 838 roboczogodzin przez w spó ł­
zaw odnictw o m iędzywachtow e. Ponad­
to utw orzono grupę w  składzie: Spirus 
Łyszkow ski, Łukaszew ski, k tó ra  bę­
dzie spraw ow ała s ta ły  nadzór nad ła ­
dunk iem  zarówno w  m orzu, ja k  w  cza­
sie za- i  w y ładu nku .

P odejm ując w spółzaw odnictw o m ię ­
dzyw achtowe załoga pokładow a zobo­
w iązu je  się zaoszczędzić do końca ro ­
k u  od 15 do 20 proc. p lanow anych m a­
te r ia łó w  rozchodowych oraz ograniczyć 
do m in im u m  w y d a tk i go tówkowe za 
granicą. Jednocześnie ze w zględu na 
opóźnienia w y jśc ia  w  morze, cała zało­
ga zobow iązuje się w  te j podróży nadro 
bić stracony czas i powrócić w  te rm i­
nie do po rtu .

System atyczna kon tro la  jest gw aran ­
c ją  dobrego w ykonan ia  zobowiązań. W  
tym  celu zastępca kap itana  P ilichow icz  
z I  o ficerem  W olfem , zobow iązu ją się 
w prow adzić i  stale aktua lizow ać harm o 
nogram  godzinow y wzorem  radz ieck ie ­
go s ta tku  „O tto  Szm id t“ . H arm onogram  
ten w yw ieszony w  św ie tlicy , będzie o- 
brazow ał codziennie n ie  ty lk o  postępy 
w  w yko na n iu  p lanu, ale jednocześnie 
ry tm iczność rea liza c ji zobowiązań.

Jednocześnie poszczególni członkow ie 
załogi po d ję li szereg cennych zobow ią­
zań in d yw id u a ln ych  zabezpieczających 
w ykonan ie  postaw ionych zadań...

T ak  po now em u po ję te przez załogę 
„B y to m ia “  w spółzaw odn ictw o fa k tycz ­
nie  pomaga w  ulepszeniu w yko n a w ­
stwa p lanu  —  w inno  ono znaleźć ja k  
na jliczn ie jszych  naśladowców we flocie .

Zobow iązanie załogi „B y to m " jes t 
n ie rozerw a ln ie  i  ściśle związane z p la ­
n o w ym i zadan iam i s ta tku . W yp ływ a  
ono z sam okrytycznej, oddolne j oceny 
dotychczasowego rozw o ju  w spółzawod­
n ic tw a  na te j jednostce. Załoga sama 
w yznaczyła  sobie napięte zadania m o­
b ilizu jące  w szystk ie  na jważnie jsze dzia­
ły  pracy na s ta tku . Podjęte zobowiąza­
n ia  okreś la ją  k o n k re tn ie  sposoby po­
p ra w y  dotychczasowego s ty lu  p racy na 
sta tku , zyskania ponadp lanow ych osz­
czędności.

Zobow iązanie ogarnęło w szystkie  ko ­
m ó rk i na s ta tku , od na jn iższych do n a j­
wyższych, a p rzyk ładną  in ic ja ty w ę  w  
jego tw orzen iu  w yka za li członkow ie 
p a r t i i m o b ilizu j ącj w okó ł zobowiązania 
całą załogę.

Realność i  celowość podjętych zobo­
w iązań by ła  om awiana w  rozm owach 
i  dyskusjach w  poszczególnych 
działach. Ostateczna treść wspólnego 
zobow iązania została zatw ierdzona na 
specja lne j naradzie, po dok ładnym  
przeanalizowaniu wszystkich zobow ią­
zań i  pow iązaniu ich z całokszta łtem  
prac na sta tku.

J. P.
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OTRZYMALI ODZNACZENIA PIONIERSKIE
p a m ię ta m y  dobrze ten dzień, k iedy 
■ Ż M P -ow cy z „M arch lew sk iego“  w  

odpow iedzi na apel Zarządu G łównego 
Z M P  zapoczątkowali u siebie w a lkę  o 
zdobycie zaszczytnego ty tu łu  pioniera. 
O fiarny w pracy, nipidefeły w krytyce, 
troszczący się o swój statek, aktywny 
w  pracy społecznej, czujny na wrogą 
działalność — oto jakim  powinien być 
pionier.

G rupa m łodych m arynarzy  ostro za­
b ra ła  się do pracy. W brew  pow ą tp ie ­
w an iem  n iek tó rych  ru ty n ia rz y  udowod 
t l i l i ,  że można pracować lep ie j, że nie 
m a trudnośc i an i przeszkód, k tó rych  
n ie  da łoby się pokonać.

W  porcie L o r ie n t m łodzieżowcy re ­
zygnu jąc z w y jśc ia  na ląd przepraco­
w a li ca ły  dzień p rzy  prze ładunku 60 
ton  baw e łny. D z ięk i tem u zabra li 300 
ton  dodatkowego ła du nku . In n y m  znów 
razem  przesżtauow ali 10 ton tow aru  
celem zabezpieczenia go przed uszko­
dzeniem. P okładow cy nie  szczędząc rą k  
o toczy li tro s k liw ą  opieką w in d y  i 
w szystk ie  urządzenia pokładowe.

Z M P -ow cy  z m aszynow ni s ta ra ją  się 
o to, aby ich sta tek pozostawał ja k  na j 
d łuże j w  eksp loa tac ji. Zobowiązania, 
k tó re  pod ję li, n ie  b y ły  go łosłownym  
przyrzeczeniem . Czyn p ro d u kcy jn y  za­
ło g i sp ra w ił, że „Marchlewski“ w ysu­

nął się na jedno z czołowych m iejsc 
w  naszej flocie.

P ionierem  może zostać ty lk o  ten. k to  
znając potrzeby naszej gospodarki na­
rodow ej, wa lczy w  swej codziennej pra 
cy o je j polepszenie, wzbogacenie 
W alka z rozrzutnością, oszczędność — 
to jeden z w a run ków  rea lizac ji tego 
zadania.

D z ięk i swej sum iennej pracy Tadeus: 
Kołakowski oszczędza dziennie 5 kg 
o liw y . Ten syn warszawskiego rob o t­
n ika  czuje się p ra w d z iw ym  gospoda­
rzem statku. O sta tn io  awansował on 
na stanow isko trzeciego m echanika.

K a d ry  ofice rsk ie  re k ru tu ją  się dziś 
w  ogrom nej w iększości z tąk ięh  w ła ­
śnie ja k  Kołakowski synów ro b o tn i­
ków  i chłopów. Jest ich coraz w ięcej. 
Droga awansu stoi dziś o tw orem  przed 
każdym  m łodym  człow iek iem  — . pań­
stwo ludow e ufa m łodzieży, w ie rzy  w 
je j re w o lu cy jn y  zapał i zdolności.

T y tu ł i odznaczenia p ion ie rsk ie  o trzy 
m a li: Kołakowski, Pietraszek, Kopers­
ki, Gruszczyński, Pierkoś, Łożyński. 
Śliwiński i Grobelny.

Pozostawał jeszcze jeden — Nocoń. 
D obry m arynarz, p racow ity , pełen za­
pału, ale n iezdyscyplinow any. N iedaw 
no przez trzy  dn i nie by ło  go w pracy 

bez usp raw ied liw ien ia . W praw dzie  b y ł 
to jeden wypadek bum elanctwa...

NAUKI I WSKAZANIA VIII PLENUM
POLSKIE] /1EM0LÍ1EI PAIIII B O B O M

(Dokończenie  o r í .  ze str. I )

Szkolenie ideologiczne w p ływ a  na 
w zrost bojowości o rgan izac ji p a r ty j­
nych , na w iększe osiągnięcia pracy za­
łóg  w  rea liza c ji zadań re jsow ych . I  tak  
np. tow . Beczer, pe łn iący obow iązki 
bosmana na s ta tku  „Olsztyn" pow iada: 
„D z ię k i szkolen iu podnosim y swoją 
świadomość. Rozum iem y, że pracu jem y 
d la  siebie, d la  wspólnego dobra nasze­
go narodu. W ie le  skorzysta liśm y z re ­
fe ra tu  towarzysza Malenkowa. Obecnie 
śm ie le j k ry ty k u je m y  niedociągnięcia w  
celu ich  usunięcia. D latego też załoga 
„Olsztyn“ m a duże osiągnięcia w  w y ­
ko n yw a n iu  swoich p lan ów “ .

K ie ru ją c  się n a uka m i V I I I  P lenum  
K C  PZPR: „pogłębiajmy świadomość 
polityczną i aktywność każdego człon­
ka partii i wszystkich je j organizacji, 
Podnieśmy poziom naszej pracy poli­
tyczno -  masowej, bojowej i nasyconej 
bogatą treścią ideową, jak  również po­
ziom szkolenia ideologicznego, wolnego 
od dogmatyzmu i wulgaryzacji.

W iążmy na każdym kroku naszą pra­
cę praktyczną z teorią marksistowsko- 
leninowską, studiujmy dzieła Lenina i 
Stalina, przyswajajm y masom pracu­
jącym  wiedzę o w ie lk im  życiu i dzie­
łach naszego najdroższego Nauczyciela“.

M O B IL IZ U J M Y  ZA ŁO G I 
DO W Y P E Ł N IE N IA  ZADA Ń  

P R O D U K C YJN YC H

W  dniach żałoby po zgonie T ow a rzy­
sza S ta lina  z rodz ił się czyn, prze tap ia­
ją cy  bó l po strac ie  naszego W ie lk iego 
Nauczycie la i  P rzy jac ie la  w  ruch współ 
zaw odn ic tw a długookresowego. Załogi 
fa b ry k  i  hu t, załogi s ta tków  i  stoczni, 
pode jm u jąc długookresowe zobow iąza­
n ia  p ro du kcy jne  postanow iły  szybciej 
i  le p ie j zrea lizować zadania czwartego 
ro k u  P lanu  6-letniego.
,, Jako pierwsza w  naszej floc ie  _w ystą ­
p iła  załoga s ta tku  „Bytom“, k tó ra  po ­
de jm u jąc  d ługookresowe zobowiązanie 
w yko na n ia  p lanow ych zadań przed te r­
m inem , wezwała inne  załogi do w spó ł­
zaw odn ic tw a o ty tu ł przodującego s ta t­
k u  we floc ie  hand low ej.

W spółzaw odnictw o socjalistyczne jest 
—  ja k  uczy ł nas Towarzysz S ta lin  
kom unistyczną m etodą budow n ic tw a  so 
c ja lizm u  na g runcie  na jw yższe j a k ty w  
ności m ilion ow ych  mas pracujących. 
D latego też w  celu należytego rozw o ju  
ruch u  w spó łzaw odn ictw a, w  celu przed 
term inow ego w yp e łn ie n ia  naszych za­
dań czwartego roku  P lanu 6-ie tn iego 
nasze organizacje p a rty jn e  w in n y  
wzm óc sw o ją  pracę po lityczno-m aso- 
wą, zacieśnić w ięź p a r t i i z masami bez­
p a rty jn y c h , u a k ty w n ić  pracę zw iązku 
zawodowego i  rad zakładowych.

Skończyć trzeba z p ra k ty k ą  zastępo­
w an ia  rad zakładow ych przez o rg an i­
zacje pa rty jne , co obserw ujem y jesz­
cze na n iek tó rych  jednostkach p łyW ają 
cych.

Realizu jąc na u k i i wskazania V I I I  
P lenum  K C  naszej p a r ti i:

„mobilizujmy nieustannie masy pra­
cujące do wypełniania zadań produk­
cyjnych..., rozszerzajmy współzawod­
nictwo socjalistyczne, popierając sze­
roką i  różnorodną inicjatyw ę oddolną 
mas w  tym  ruchu, torujm y drogę no­
watorstwu w produkcji, sprzyjajmy 
wzrostowi techniki i je j szerokiemu o- 
oanowaniu...

listy 2!

Walczmy nieubłaganie z biurokratyz­
mem i z wszelkimi objawami samowoli 
i demoralizacji, wzmacniajmy krytykę  
oddolną i samokrytykę, ulepszajmy kon 
trolę wykonania decyzji partii i rządu“.

STRZEŻM Y W IE R N IE  B A NDER Y  
PO LSK IEJ RZECZYPO SPO LITEJ  

LUDO W EJ

Towarzysz S ta lin  uczył nas „wysoko 
dzierżyć w ielkie miano członka partii 
i strzec jego czystości...“ . Szczególnie 
ważne jes t to w  naszej floc ie , gdzie 
towarzysze spo tyka ją  się w  swoich re j­
sach bezpośrednio z kap ita lis tycznym  
św ia tem  , i jego dem ora lizu jącym i w y ­
ziewam i.

K ażdy m aryn a rz  P o lsk i Ludo w e j po­
w in ie n  pam iętać, że prości ludzie  za 
granicą patrzą na n ich  ja k o  na przed­
s taw ic ie li narodu, budującego socja­
lizm . W rogow ie zaś, agenci im p e ria liz ­
mu, szukają ty lk o  o ka z ji do sprow oko­
w ania  naszych m arynarzy, do wciągn ie 
cia ich w  aw a n tu ry  lu b  n iem ora lne po­
stępki.

B y ły  w ypadk i, że w  portach zagra­
nicznych p rzychodz ili na nasze s ta tk i 
n iekon tro low an i ludzie . W skazuje to na 
to, że n ie  Zawsze w yka zu ją  nasze załogi 
na leżytą czujność. Nader częstym z ja ­
w isk iem  w  naszej floc ie  są w ypadk i 
chu ligaństw a i  szmuglu.

D latego też — ja k  uczy nas towarzysz 
B ie ru t — „należy bardziej energicznie 
i radykalnie walczyć z nastrojami zgni 
lego liberalizmu... wobec słabostek i 
mieszczańskich nałogów, wobec kum o­
terskich siucht i przejawów rozkładu 
wśród niektórych, rzadko kontrolowa­
nych członków, a nawet grupek p arty j­
nych. Bez najostrzejszej i nieubłaganej 
w alki z tym i objawami nie zdołamy 
osiągnąć niezbędnych wyników w pra­
cy nad podniesieniem poziomu i wzmóc 
rsieniem naszych organizacji p arty j­
nych“.

Realizu jąc w skazania V I I I  P lenum  
K C  PZPR m us im y nieustann ie wzmac­
n iać czujność re w o lu cy jn ą  w  naszej 
flocie. W alczm y z gapiostwem  i beztros 
ką, lekkom yślnością  i ślepotą, u ła tw ia ­
jącą w ro g im  elem entom  przen ikan ie  do 
naszych szeregów, u ła tw ia ją cą  agentom, 
im p e ria lis tyczn ym  ich zbrodniczą dzia­
ła lność p rzeciw ko naszej O jczyźnie.

Wzmóc re w o lu cy jn ą  czujność, w ie r­
n ie  stać na straży bandery  Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludo w e j to nakaz na­
szej P a rt ii i Rządu dla każdego człon­
ka p a rtii,  dla każdego m arynarza.

Ale... Czy godny jes t on nosić m iano 
pioniera? Nie. NOcoń musi jeszcze nad 
sobą popracować. T y tu ł p ion iera  jest 
dla każdego dostępny, ale trzeba na nie 
go rze te ln ie  zarobić.

W w yw a lczen iu  w łaściw e j, p io n ie r­
skie j postawy pow inna pomóc Nocu­
niowi organ izacja  ZM P-ow ska. Zaopie 
kować się na leży nie. ty lk o  Noconiem, 
lecz także i be zpa rty jnym  członkiem  
załogi Gabrysiem, k tó ry  zby t często 
zagląda do k ie liszka , bowiem  w ypad­
k i bum elanctw a i p ijań s tw a  choćby 
nawet rzadk ie  rzuca ją  c ień  na całą za­
łogę sta tku.

Pragnąc uczcić uroczystość nadania 
odznak p ion ie rsk ich , m łodzieżowcy z 
„Marchlewskiego“ postanow ili p rzepra ­
cować w spó ln ie  50 godzin p rzy  w yko ny  
w a n iu  um ocnień do k a p tu ró w  na ła ­
downie. Ponadto zobow iązali się tak  
zorganizować szkolenie zawodowe, aby 
po powrocie z nowego re jsu  zdać egza­
m in  celująco:

W  zobow iązaniach in dyw idu a ln ych  
znów w yróżn ia  się Kołakowski. P od ją ł 
się on w ym ien ić  sam odzielnie szczotki 
p rzy  m otorze do w ody s łodk ie j oraz na 
p ra w ić  ins ta lac je  e lektryczne na ty ln e j 
ko lum n ie  i na przedn im  szocie.

Odznaki — to świadectwo dobrze 
wypełnionych zadań. Ale jest to jedno­
cześnie zobowiązanie do jeszcze lepszej 
pracy, do zdwojenia wysiłków nad roz­
budową i umocnieniem naszej pokojo­
w ej gospodarki. W ierzymy, że młodzie­
żowcy z „Marchlewskiego“ nadal bę­
dą ofiarni i nieugięci na najtrudn iej­
szych odcinkach w  zaszczytnej pracy 
na morzu. (s)

Zaoszczędzili dewizy
W  czasie re jsu  na D a lek i Wschód 

gospodarna załoga s ta tku  „W a ry ń s k i“ 
zabezpieczyła grodziam i 210 beczek ła ­
dunku, w yko nu jąc  to zadanie we w łas ­
nym  zakresie. D z ięk i tem u przyśpieszo­
no o 5 godzin w y jśc ie  s ta tku  z po rtu  
Sudan i  zaoszczędzono w  dewizach 
rów now artość p łacy jednego ganku ro ­
boczego w  porze nocnej.

W innych listach
J a k  don o s i nasz ko re sp o n d e n t to w . F il im o -  

n ow  ze z b io rn ik o w c a  „K a rp a ty “  w  d n iu  
8 m a rca  b r. K o n s u la t P R L  w  B ru k s e li zo rga ­
n iz o w a ł d la  za łóg  s to ją c y c h  w  A n tw e rp ii  s ta t ­
k ó w : „ K a r p a ty “ , „ K i l iń s k i “ , „P ra c a “  i  „ K o l ­
n o “  w yc ieczkę  do  C h a rle ro i n a  fe s tiw a l p o l­
s k ic h  zespołów  ś w ie tlic o w y c h  w ' B e lg ii.

B y liś m y  b a rd zo  m ile  p rz y ję c i *— pisze tow . 
F il im o n o w . — P op isy  ch ó ró w  i  zespołów  ta ­
neczn ych  w y k o n u ją c y c h  po lsk ie  lud o w e  p ieś­
n i  i  ta ń c e  w y w a r ły  na  nas duże  w rażen ie . 
Na fe s tiw a lu  s p o tk a liś m y  ta kże  m łodz ież , 
k tó ra  w  u b ie g ły m  ro k u  p rze b yw a ła  n a  w a ka ­
c ja c h  w  Polsce. W  ro zm ow a ch  z ro d a ka m i 
p rz e b y w a ją c y m i n a  e m ig ra c ji w  B e lg ii p rze ­
k o n a liś m y  się, że żyw o in te re s u je  ic h  życie  
i  odb u d ow a  P o ls k i L u d o w e j.

T rw a ją c y  p o n a d  10 g od z in  pokaz, za­
ko ń c z o n y  ode g ra n ie m  d w ó ch  s z tu k  „N ie m c y “  
i  „W o d e w il w arsza w sk i“  pozo s tan ie  n a  d łu g o  
w  nasze j p a m ię c i. Za p o ś re d n ic tw e m  „S te ru “  
sk ła d a m y  K o n s u la to w i P R L w  B ru k s e li, a 
szczególn ie  to w . W o łow co w i z a g e n c ji k o n s u ­
la rn e j P R L w A n tw e rp ii  serdeczne podz ię ­
k o w a n ia  za z o rga n izow a n ie  n am , m a ryn a rzo m  
p rz e b y w ją c y m  z dala  od k ra ju ,  ta k  m iłe j 
i  k u ltu r a ln e j  ro z ry w k i.

D n ia  21 m a rca  b r. — pisze w  swej ko res ­
p o n d e n c ji ra d io o fic e r  z pa row ca  „K o ln o “  

S ta n is ła w  K ra szew sk i —  za ło g i p o ls k ic h  s ta t­
k ó w  p rze b yw a ją cych  w  A n tw e rp ii  zos ta ły  
zaproszone p rzez T o w a rzys tw o  P rz y ja ź n i B e l­
g ijs k o  —  P o ls k ie j n a  u roczys tość  o tw a rc ia  
W ys taw y  A rc h ite k tu ry  P o lsk ie j.

O tw a rc ia  w ys ta w y  d o k o n a ł prezes T o w arzy  
s tw a  P rz y ja ź n i B e lg i js k o -P o ls k ie j.  W  sw ym  
p rz e m ó w ie n iu  p o d k re ś lił o n  w ie lk ie  sukcesy 
ro b o tn ik ó w  i  a rc h ite k tó w  p o lsk ich , k tó rz y  
d z ię k i sw ej o f ia rn e j i  p e łn e j w y s iłk u  p racy  
d ź w ig n ę li z g ru zó w  i  z b u d o w a li now ą. p ię k ­
n ą  s to lic ę  P o ls k i — W arszawę.

M ieszka ń cy  A n tw e rp ii  z c iekaw ośc ią  i 
d u ż y m  za in te re so w a n ie m  o g lą d a li m a k ie ty  od ­
b u d o w y w a n y c h  d z ie ln ic  w a rsza w sk ich  i  N ow ej 
H u ty , p lansze  i  fo to g ra fie  p rzed s taw ia ją ce  
doro b e k  a rc h ite k tu ry  P o ls k i L u d o w e j p rze - 
k o n y w a ją c  s ię, że w naszym  k ra ju  i  bez 
..pom ocy“  a m e ry k a ń s k ie j ro z w ija  się b u d o w ­
n ic tw o  i  now a, tw ó rcza , so c ja lis ty c z n a  a rc h i­
te k tu ra .

K a z im ie rz  ż a ro ń  z parow ca „ K u tn o “  d on o ­
s i nam , że d z ię k i s ta łe j opiece o rg a n iz a c ji 

p a r ty jn e j i o rg a n iz a c ji zw ią zko w e j szko len ie  
zawodowe ro z w ija  się p om yś ln ie  W yk ła d o w cy  
s ta ra n n ie  p rz y g o to w u ją  się do w yk ła d ó w * 
W śród n ic h  na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  s t. 
ip e c h a n ik  Szczepan ik, k tó ry  w  w o ln y c h  od  
p racy  c h w ila c h  sporządza m odele m e c h a n i­
zm ów . aby k u rs a n c i m o g li lep ie j zapoznać 
się z ic h  d z ia ła n ie m

W w y n ik u  dobrze  p row adzonego szko le n ia  
— pisze d a le j to w . ż a ro ń  — w y u c z y liś m y  ju ż  
ZM P -ow ców : Nogę. S u jeck iego , K o b usa  i  Pa- 
p ie rn ia k a  z d z ia łu  ho te low ego  na  d z ie ln y c h  
pa laczy.

Cenne usprawnienie
Lp L E K T R Y  CY Szczecińskiej S to c z - '  
-*-J n i Rem ontowej n ie  m ogli z l ik w i­

dować kons trukcy jnego  błędu, tk w ią ­
cego w  w y łączn ikach  krańcow ych  u - 
rządzeń sterow ych na statkach typu  
„N ysa“ . W iele by ło  ną ten tem at do­
ciekań ze strony załóg s ta tkow ych  i 
stoczniowych. P ierwsze p róby usunię­
cia de fektu  spełz ły na niczym .

A le  e le k try k  Stanisław M endyka —  
trz y k ro tn y  rac jon a liza to r zaw zią ł się. 
W raz ze st. m echan ik iem  z m otorowca 
„Dunajec" tow . Gruchotą s tw ie rd z ił, 
iż  przyczyną ciąg łych a w a rii są częste 
łam an ia  się s tyków  oraz złe k o n ta k to ­
wanie. Powodowało to - iskrzenie auto­
m atów  i przepalan ie bezpieczników . 
R acjona liza to r nie poprzestał na w y ­
k ry c iu  źród ła  defektu.

Owocem jego wytężone j p racy by ło  
opracowanie i  skonstruow anie nowego 
autom atu — w yłączn ika . P ro to typ  te ­
go urządzenia w yko na ł tow . M endy­
ka przy  w spó łp racy e lek tryka  K w ia t­
kowskiego sposobem w arszta tow ym .

Po próbach dokonanych na m oto­
row cu „Dunajec“ stw ierdzono, że po­
m ysł rac jona liza to ra  Mendyki dosko­
nale zdał egzamin w  trudn ych  w a ru n ­
kach naw igacy jnych . W  na jb liższym  
czasie w y łą czn ik i k o n s tru k c ji Stanisła­
wa Mendyki zostaną za insta lowane na 
innych jednostkach. Zapobiegnie to 
aw ariom  sta tków , a tym  samym po­
zw o li na pe łn ie jszą ich eksploatację. 
O trzym a ł on za sw ój pom ysł wysoką 
nagrodę.

I. T U C Z Y N S K I
Korespondent

WZMOCNIJMY OCHRONĘ NAU MIENIEM SPOŁECZNYM

W skazania i n a u k i V I I I  P lenum  KC 
PZPR uzb ra ja ją  organizacje p a rty jn e  
w  naszej floc ie  do nowych zadań, do 
wzmożenia dz ia ła lności p a rty jn e j żarów 
no w  dziedzin ie pracy po lityczne j, ja k  
i gospodarczej.

V I I I  Plenum  uczy nas, ja k  wzm ocnić 
naszą pa rtię  przez czerpanie z doświad 
czeń te o rii i  p ra k ty k i K om un is tyczne j 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego, k tó re j 
tw ó rca m i b y li-L e n in  i S ta lin ; uczy nas 
strzec w ie rn ie  b ra te rsk ie j p rzy ja źn i z 
na rodam i w ie lk ieg o  Z w iązku  Radziec­
kiego, nadziei i gw iazdy _ przew odnie j 
ca łe j postępowej ludzkości.

„Czyńmy wszystko — w skazuje nam 
V I I I  Plenum K C  PZPR — dla nieu­
stannego wzmacniania sił obozu poko­
ju , demokracji i socjalizmu fo rm uj­
my coraz liczniejsze i coraz bardziej 
zwarte szeregi obrońców pokoju, krocz­
my godnie i zdecydowanie na czele 
naszego Frontu Narodowego w walce 
o pokój i Plan 6-letn i“.

K. J.

W K A B IN IE  bosmana M u d la ffa  za­
panow ał m rok. Od czasu do cza­
su słychać było  pojedyncze głosy 

rob o tn ików , kończących załadunek stat 
ku „W arm ia“.

Po całodziennym  trudzie , głęboko 
w tu lo n y  w  poduszkę bosman s ta ra ł się 
zasnąć. Jednak sen n ie  przychodził. 
N atom iast na ekran ie  p rzym kn ię tych  
pow iek ja k  w  ka le jdoskop ie  zaczęły 
przesuwać się b lok i, lin y , . łańcuchy, 
w indy . M u d la ff po raz n ie  w iadom o 
k tó ry  spraw dzał swoje „gospodarstwo“ .

W  pew nym  m omencie p rzy jedne j z 
w in d  n ie  zauważył ta w o tn icy  do t r y ­
bów w in d y  ko tw iczne j. U m ysł rozpo­
czął poszukiwanie „zguby“ , lecz przy 
na jlepszych chęciach n ie  m óg ł usta lić, 
gdzie taw o tn ica  może się znajdować.

— Gdzie ona może być, w  ja k i spo­
sób mogła się gdzieś zaw ieruszyć — 
m yśla ł M u d la ff — przecież by ła , nawet 
m ia łem  ją  w  ręku.

N ie  m ógł w ytrzym ać. W sta ł i w y ­
szedł na pokład. Po drodze w stąp ił 
do asystenta maszynowego Waldemara 
Popławskiego.

— W aldek — w oła, — nie  wiesz, 
gdzie jest taw o tn ica  do w in d y  k o tw icz ­
nej ?

— Na dziobie — odpow iada zapytany 
— a je ś li chcesz ją  zobaczyć, to pocze­
k a j, pó jdz iem y razem  i  pokażę ci.

Po sprawdzeniu, k ie d y  obaj w raca li 
z dziobu, P op ław sk i zapyta ł M ud la ffa :

— Jasiu, dlaczego w  nocy zrywasz 
się i  sprawdzasz sprzęt?

— Bo w idzisz .— m ó w i bosman — 
m yśl, że może m i coś z pokładu zagi­
nąć, nie da je m i spokoju. Statek, k tó ry  
je s t w łasnością nas w szystk ich , m us i­
m y otoczyć gospodarską troską, by nie 
um niejszać, lecz powiększać jego zdo l­
ności eksploatacyjne.

Przytoczony p rzyk ład -w łaśc iw ego zro 
zum ienia i stosunku do w łasności spo­
łecznej n ie  jest odosobniony. Również 
na ty m  s ta tku  I  o fice r Konstanty Cho- 
derski swą pełną poświęcenia pracą, 
w ie lk ą  dbałością o ładunek i  urządze­
nia  prze ładunkow e, da je  załodze 
wzór, ja k  należy dbać o dobro społecz­
ne. T a k  też rozum ie dbałość o m ienie 
asystent m aszynow y Kazim ierz Zagór­
ski, k tó ry  oprócz dobrze w ykonyw ane j 
p racy zawodowej, z iście gospodarską 
trosk liw ośc ią  repe ru je  k ra n y  w  łaz ien­
kach, dorabia zaw iasy do d rzw i, nie

dopuszcza do niszczenia i zagubienia 
podręcznych narzędzi w  maszynowni. 

Również na sta tku  „Puck" dbałość
0 dobry  stan techniczny maszyn w y k a ­
zuje I I  mech. Antoni Styk. St. mar. 
Leon Padusiński zwraca szczególną 
uwagę na ładunek, I I I  mech. Zbigniew  
Kosela dba znów o k o tły , a bosman 
Ryszard Sebastiański — o sprzęt i urzą 
dzenia przeładunkowe.

M arynarze  naszej f lo ty  nie szczędzą 
tru d u  w  re a liza c ji planów' sw ych jed­
nostek. Rozwój w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy i  o fia rne  w yp e łn ian ie  obowiązków' 
wobec państwa pom nażają m ienie spo­
łeczne — w spólną własność i  wspólne 
dobro całego narodu. Prowadzona b i t ­
w a o zw iększenie oszczędności p a liw
1 m a te ria łó w  oraz źródeł energ ii i  wszeł. 
k ich  sui’owęów powiększa nasze w spó l­
ne dobro, um acnia s iły  gospodarcze i 
obronność P o lsk i Ludow e j. D latego też 
w szystkie , naw e t na jd robn ie jsze przed­
m io ty  stanowiące własność ogólną p o ­
w in n y  być nienaruszalne.

A le  są jeszcze m arynarze, k tó rzy  
sw ym  postępowaniem , sw ym  obo ję tnym  
stosunkiem  do m ien ia  społecznego, swą 
lekkom yślnością  p rzyczyn ia ją  się do 
um nie jszan ia  jego w artośc i, zniszczenia 
lu b  zaginięcia.

Np. na parow cu „W isła“ kucharz 
Plombon, lekceważąc swoje obow iązki 
pozostaw ił do następnego , dn ia  dw ie  o - 
tw a rte  puszki skondensowanego m leka. 
M leko  uleg ło  zniszczeniu i  k ie dy  de­
legat żyw nościow y Kłopeć zw ró c ił mu 
na to uwagę, w skazu jąc jednocześnie 
na niedopuszczalne m arno traw stw o, ku  
charz ob u rzy ł się tłum acząc, że on jest 
„panem  k u c h n i“ .

O chm istrz  zb io rn ikow ca  „Karpaty“ 
dopuścił do zepsucia się 8 puszek szyn­
k i. N ie m ów iąc o ty m  n ikom u , z n i­
k im  się n ie  radząc — d la  zatuszowania 
swej w in y  w y rz u c ił je  za burtę .

Jak w ykaza ło  życie, zdarzają się rów  
nież we floc ie  w y p a d k i kradzieży. Np. 
na s ta tku  „Jarosław Dąbrowski“ och­
m is trz  Ganobis z a k u p ił 4 kg  herba ty. 
N ie w yd a ł je j załodze i  chcąc p rze ku ­
pić swego asystenta Sitka „o f ia ro w a ł“  
m u l  kg. N ieste ty  m anew r n ie  udał się, 
gdyż zdecydowana postawa asystenta 
i  z łapanie „za rękę “  złodzie ja m ien ia  
społecznego w y k ry ły  niecne zam iary.

W iele je s t także p rzyk ładów  le k k o ­
m yślnego szafowania dewizam i, na k tó ­
re tak  ciężko i  z w ie lk im  trudem  p ra ­
cuje gó rn ik  i h u tn ik , m arynarz  i  p o r­
tow iec.

Z b y t często jeszcze bez zbadania fa k ­
tycznych potrzeb s ta tku  in spe k to ra ty  
techniczne w yd a ją  zezwolenia na k u p ­
no przyrządów  za granicą, k tó re  z po­
wodzeniem  i  bez trudności można, na ­
być w  k ra ju . P rzyk ład  te j le kkom yś l­
ności to zezwolenie na zakup m o to rku  
do to k a rn i parowca „Olsztyn“, k tó ry  
można by ło  zakupić w  G dyni.

Te drobne na pozór s tra ty , zsum owa­
ne, da ją  ogromne w artośc i, stanow ią 
poważny ub y tek  w  naszej gospodarce.

P rzeciw ko ty m  w łaśnie, k tó rzy  nie 
doceniają w łasności społecznej, k tó rz y  
chcą żerować na pracy uczciw ych to ­
warzyszy, dekre ty  Rady Państwa z 4 
marca b r. o wzm ożeniu ochrony w łas­
ności społecznej oraz o ochronie w łas­
ności społecznej przed d ro bn ym i k ra ­
dzieżami stanow ią skuteczną broń.

Raz na zawsze muszą zn iknąć często 
lekceważone drobne kradzieże czy „za­
b ie ran ie “  przedm io tów  stanow iących 
własność ogólną. N a leży bezwzględnie 
tęp ić  i w skazywać tych , k tó rz y  p lam ią  
dabre im ię  załogi. O bow iązek ten  w i­
n ien pobudzić k ie ro w n ic tw o  s ta tków  i  
organa kon tro ln e  do zaostrzenia nadzo­
ru  i  bezwzględności w  stosunku do 

i tych , k tó rzy  n ie  dba ją  o własność ogól­
ną.

Ochrona w łasności socja lis tycznej 
je s t w  walce m aryna rzy  o w ykonan ie  
p lanów  spraw ą nie  m nie jsze j wagi, n iż  
w a lka  o w zrost w yda jnośc i pracy, dys­
cyp linę  czy obniżkę kosztów  w łasnych. 
D latego też ścisłe w ykonan ie  postano­
w ień  dekre tu  w ym aga od każdego m a­
ryna rza  s ta łe j tro s k i i  n iesłabnącej czuj 
ności.

A b y  wydane de k re ty  Rady Państwa 
zna laz ły  pe łny i w łaśc iw y  oddźw ięk 
w śród m aryna rzy , konieczna je s t sze­
roko zakro jona  praca po lityczno  -  w y ­
jaśn ia jąca  prowadzona i  k ie row ana  
przez p a rtię  p rzy  w spó łudzia le  a k ty w u  
zw iązkowego, lepsze zabezpieczenie 
w łasności społecznej przez k ie ro w n ic ­
tw o s ta tków  i  ad m in is tra c je  lądową.

N iestety, ja k  dotychczas apara t k u l­
tu ra ln o  -  ośw ia tow y p rzy  P LO  i Rada 
Zakładow a ZZP Ż p rzy  PLO  nie  zw ró ­
c iły  uw ag i na to ta k  ważne zagadnie­
nie. N ie u d z ie liły  w ytycznych  w  celu 
prowadzenia a k c ji uśw iadam ia jące j 
wśród załóg o znaczeniu dekretów  za­
bezpieczających własność społeczną —  
podstawę us tro ju  Polskie j Rzeczypos­
po lite j Ludow e j.

Z Y G M U N T  M A K O W S K I
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WALCZĄ O TYTUŁ PRZODUJĄCEJ ZAŁOGI

Rzetelniej podchodzić do sprawy remontów

T ) AN EK zapow iadał p iękną pogodę.
*-'■ W yb ra liśm y  się m oto rów ką w  gó­

rę W is ły  zobaczyć, ja k  przebiega 
w iosenny rozruch taboru  i  co o n im  
m ów ią w odniacy. Łódź k ie ru je m y  w 
stronę p rzystan i w  Gdańsku, gdzie go­
spodarzem jest Gdańska Ekspozytura 
Żeglug i na W iśle. L e k k i w ie trz y k  ła ­
godnie fa lu je  pow ie rzchn ią  M otław y. 
Na przystan i jes t cicho i pusto.

K ie d y  w iosna zbudziła z z im ow ej 
drzem ki kap itan ów  sta tków  „Hibner“ 
i „W ójcik“ — Bieńkowskiego i Ste­
fańskiego, ze zdziw ien iem  przec ie ra li 
oczy. Co? Już wiosna? A  tak  dobrze 
się spało. K ap itan ow ie  szybko zabra­
l i  się do roboty. A le  w  ciągu pięciu 
m in u t trudno  przygotow ać statek do 
naw igac ji.

N ic  dziwnego, że zapom nieli o w ie lu  
sprawach. M. in. o ta k im  „d rob iazgu“  
ja k  sprawdzenie gaśnic pożarowych.. 
Dopiero gdy rozleg ł się trzeci gw iz ­
dek — naszym kap itanom  przypom ­
n ia ły  się gaśnice. O czywiście by ło  ju ż  
za późno — statk" z łagodnym  p lu ­
skiem  odp łynę ły  w swój p ierw szy 
rejs.

W praw dzie  odbyło się bez w yp ad ­
ków , ale... kap itanow ie ! T ak  n ie  moż­
na. Karygodne n iedba lstw o z waszej 
s trony  spowodować mogło poważne 
s tra ty .

N ie  opodal drewnianego pomostu 
Warczy ho lo w n ik  „Braniewo“. W sp i­
nam y się na pokład i  zag lądam y do 
m aszynowni.

—  Jeszcze w  remoncie? — py tam y 
k rzą ta jących  się ludz i.

—  Ano, co zrob ić —  odpowiada 
m echanik Dionizy Gibek ociera jąc o 
spodnie uw alane w  sm arach dłon ie  
— k ie d y  wciąż zm ienia jące się załogi 
n ie  dba ły o m otor, a poza tym  b ra k  
nam  części. O h is to r ii z częściami opo 
w iada nam  Czesław Kopeć.

— W  końcu ubiegłego ro ku  dzia ł 
techniczny naszej E kspozy tu ry  s tw ie r 
dził, że m oto r jes t bardzo zniszczony 
i że nie nadale się do rem ontu . D la ­
tego też zam iast części w ym iennych  
zap lanow ał w m ontow an ie  nowego s il­
n ika . Tymczasem niedaw no okazało 
sie, że now y s iln ik  n ie  zostanie wm on 
tow any. N iew ie le  m yśląc zab ra liśm y 
się do rem ontow ania  starego. A le  b ra k  
części, k tó rych  nie zaplanowano, u tru d  
n ia  nam  robotę.

Szkoda, że dz ia ł techn iczny ta k  póź­
no zorien tow a ł się w  spraw ie rem on­
tu  ho low n ika  „Braniewo“. B a rk i cze­
k a ją  bezczynnie, masa tow a row a jest, 
n ie  ma ty lk o  ho low n ików . _ W  da­
l i  na horyzoncie zam ajaczył jeden je ­
dyny ho lo w n ik  „Sopot“.

Siadam y w  tra m w a j i  szybko uda­
je m y  sie na .ulicę (.Siennicką. Ekspo­
zy tu ra  Żeglug i na W iśle. D z ia ł tech­
niczny.

— Gdzie reszta ho low n ików ?  — p y ­
tam y.

— To nie  w iecie? W  stoczniach. Re­
m on tu je  się.

.— T ak długo? Przecież ju ż  w k ró t­
ce lato. Poza tym  ja k  w ykonac ie  p lan
przewozów?

—  To nie nasza w ina . Stocznie na ­
w a la ją . Nie oddają jednostek w  te r­
m in ie .

Zan iepoko jen i tym  siadam y w  m o­
to rów kę i p łyn ie m y do P leniewa.

— Proszę, w y ja ś n jic ie  nam , co to 
w szystko ma znaczyć — zaczynam y z 
m iejsca zaraz po p rzybyc iu  na stocz­
nię. — Dlaczego opóźniacie rem onty 
jednostek, ta k  przecież ważnych dla 
naszej gospodarki?

K ie ro w n ik  dz ia łu  technicznego stocz 
n i w  P len iew ie  inż. M ariański uśm ie­
chając się odpow iada:

KORESPONDENCI PISZĄ...
D o  naszej re d a k c ji n a p ły w a ją  m e ld u n k i o 

w y k o n a n iu  z n a d w yżką  k w a r ta ln y c h  p la ­
n ów  p rzew ozow ych  i  p ro d u k c y jn y c h  przez 
e k s p o z y tu ry  żeglugow e i  s to czn ie  rzeczne.

S to czn ia  Rzeczna w  B ydgoszczy d z ię k i s y s ­
te m a ty c z n e m u  w z ro s to w i w y d a jn o ś c i p racy  
ro b o tn ik ó w  oraz s to so w a n iu  n o w y c h  m e to d  
p ra c y  i re a liz a c ji zobow iązań  p o d e jm o w a n ych  
d la  u czczen ia  p am ię c i Józefa  S ta lin a  w yko n a  
la  w  112.8 p roc . za da n ia  p ie rw szego k w a r­
ta łu ,  o dd a jąc  R e jo n ow e j E ksp o zy tu rze  Ż e g lu ­
g i  n a  W iś le  w  B ydgoszczy 9 w y re m o n to w a n y c h  
poza p la n e m  o b ie k tó w .

* * *

N asz k o re sp o n d e n t Józe f Z w ie rz  donosi, 
że W ro c ław sk ie  Z a k ła d y  E k s p lo a ta c ji K r u  

szyw a w y k o n a ły  k w a r ta ln y  p la n  p ro d u k c ji  
w  125 proc.

*  *  *

O d naszego ko re sp o n d e n ta  E d m u n d a  
S z m id ta  d o w ia d u je m y  się, że Żeg luga  n a  

O drze w y k o n a ła  k w a r ta ln y  p la n  przew ozów  
w  178,9 proc. w to n a ch , w  147,2 p roc . w  to n o  
k i lo m e tra c h , a 220.3 p roc . w  p rz e ła d u n k a c h .

D o ta k  znacznego p rzek ro cze n ia  p la n u
p rz y c z y n iła  się o f ia rn a  p raca  za łóg  p ły w a ją ­
cych  i  ro b o tn ik ó w  p rz e ła d u n k o w y c h . Na. szcze 
gó lne  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  za łoga E kspo­
z y tu ry  K o ź le , k tó ra  w y ka za ła  d użą  o p e ra ty w ­
ność p rz y  zas to so w a n iu  szybkośc iow ych  o d ­
p ra w  pociągów  h o lo w n ic z y c h , w  u z y s k a n iu  do 
p rzew ozu  m asy to w a ro w e j i  we w spó łp ra cy  
z P K P . R ów n ie ż  w ie le  w y s iłk u  w ło ż y ł zes­
p ó ł p ra c o w n ik ó w  te c h n ic z n y c h  p rz y  u ru c h o ­
m ie n iu  ta b o ru  h o lo w n icze go  n a  p o c z ą tk u  n a ­
w ig a c ji b r.

* * *

W  o s ta tn ie j c h w il i  d o w ia d u je m y  się, że 
bydgoska E ks p o z y tu ra  Ż e g lu g i n a  W iś le  

w y k o n a ła  p la n  k w a r ta ln y  w  105 proc.
*  *  *

J u ż  po ra z  trz e c i za łoga P ło c k ic h  S to c z n i 
R e m o n to w ych  zd ob y ła  p ie rw sze m ie jsce  

we w sp ó łz a w o d n ic tw ie  m ięd zyza k ła d o w ym . W  
d n iu  28 m a rca  b r. — pisze do nas tow . 
J. Z w ie rz  — o d b y ła  się u roczys tość  w y ró żn ię  
n ia  zw yc ię sk ie j za łog i, k tó ra  o trz y m a ła  n a  
w łasność p ropo rzec p rze ch o d n i.

— Dobrze, zaraz w yjaśn ię . Zlece­
niodawca, w  tym  w ypadku  Ekspozy­
tu ra  Żeglug i na W iśle w  Gdańsku, 
obow iązany jest przesyła jąc jednostkę 
do rem ontu  doręczyć nam  dokładną 
dokum entację  techniczną zaplanow a­
nych robót. Tymczasem dokum entacje , 
ja k ie  o trzym u jem y, są albo n iedok ład­
ne albo po prostu wcale ich n ie  o trzy ­
m u jem y. D la p rzyk ład u : do 1 grudn ia 
ub. r. E kspozytura zobowiązała się do 
starczyć dokum entacje  na w szystkie 
jednostk i zna jdu jące się w  remoncie. 
Tymczasem do dnia dzisiejszego nie  
o trzym a liśm y jeszcze dokum entac ji na 
15 jednostek. Jak w ięc m am y do trzy ­
m yw ać te rm in u , skoro n ie  do trzym u je  
ich sam zleceniodawca?

— W spom nieliście coś o n iedok ład­
nych dokum entacjach. Czy możecie 
dać ja k iś  p rzyk ład?

—  Oczywiście. In ż y n ie r wychodzi. 
Po c h w ili w raca z aktam i. — Proszę. 
B arka  ,,B M. 6“  jes t drew niana. T y m ­
czasem w  opisie technicznym  w y ra ź -

G OSPO D A R K A  narodowa staw ia 
inszej floc ie  coraz poważniejsze 

zadania do w ykonan ia . Sprawne i te r 
m inow e w ykonan ie  tych zadań zalezy 
zarówno od załóg s ta tków , ja k  i od 
dobre j p racy portów . Tę Współzależ­
ność n a jle p ie j podkreś la ją  w yp ow ie ­
dzi m aryn a rzy  na naradach roboczych.

—  Z rea lizu jem y nasze zobowiązanie, 
sk róc im y czas trw a n ia  re jsu , p rzew ie ­
ziem y w ięce j m asy tow a row e j — 
ośw iadczają załogi s ta tków  — jeże li 
za- i  - w y ładu ne k w  naszych portach 
przebiegać będzie szybko, spraw n ie  i 
te rm inow o, jeże li zgodnie z planem  
w y jdz ie m y w  morze.

Jako jedną z zasadniczych przyczyn 
ham ujących postęp w  obsłudze sta t­
ków  m arynarze w ym ie n ia ją  w ie lk ie  
ilości p rze rw  w  procesie prze ładunku. 
Podobne stanow isko za jm u ją  też i  b ry ­
gady robocze portu .

Nasi sz tau e rzy . i  try m e rz y  nauczyli 
się ju ż  bow iem  oceniać rac jona lne  w y 
korzystan ie  mocy p ro d u kcy jn e j po rtu , 
zarówno w  zakresie m echan izacji, ja k  
i sw o je j w łasne j pracy. I  d latego w  
sposób w n ik liw y  i k o n s tru k ty w n y  k ry  
ty k u ją  w szelk ie m a rn o traw stw o  dnia 
roboczego w  porcie, ob jaw ia jące  się 
zwłaszcza w  poważnej ilośc i p rze rw  
oraz tzw . prac pom ocniczych, n ie  ob­
ję tych  staw kam i ako rdow ym i.

O to ja k  do niedaw na ksz ta łtow a ła  
się w  te j dziedzin ie sytuacja  w  porcie 
gdańskim  na n ie k tó rych  w ydzia łach 
prze ładunkow ych.

Na w ydz ia le  I I  — 1/4 część dn ia ro ­
boczego poch łan ia ły  p rze rw y. Na w y ­
dziale V  przypadało na p rze rw y  b l i ­
sko 1/6 czasu. Poważnie, bo o p ra - 

,w ie  20 100 roboczogodzin przekroczo­
no dopuszczalny procent p rze rw  na 
w ydz ia le  I. Jedynie w yd z ia ł I I I  osiąg­
n ą ł o 3,2 proc. niższy w skaźn ik  p rze rw  
od założonego planem .

Ogółem w  re jon ie  gdańskim  p rzy ­
padało w  r. ub. na p rze rw y ponad 
44 000 roboczogodzin.

Rzecz na tu ra lna , że pewną ilość te­
go czasu pochłonę ły prze rw y spowo­
dowane w a run kam i a tm osfe rycznym i 
i in n y m i przyczynam i n ieza leżnym i od 
portu . N iem n ie j duża ilość p rze rw  
powstaje w  dalszym  ciągu w  w y n ik u  
słabej w ew nę trzne j o rgan izac ji pracy. 
Św iadczą n a jle p ie j o ty m  w ypow iedzi 
ro b o tn ikó w  na naradzie  w  dn iu  4 m ar 
ca b r „  na k tó re j dysku tow ano nad 
sprawą w spó łzaw odn ictw a d ługookre­
sowego.

— Za późno dochodzą do nas dyspo­
zycje na w ykonan ie  prze ładunków  — 
tw ie rd z ił starszy brygadzista  Antoni 
R y tle w sk i. — D latego często n ie  możemy 
dobrze przem yśleć oczekującego nas 
zadania, zam ówić odpow iedn ie j ilości 
ro b o tn ikó w  i  spraw n ie  zorganizować 
prze ładunku.

—  4 godziny s trac iliśm y  przy łado ­
w an iu  szelaku — m ó w ił sztauer T u r-  
czynowicz — na skutek tego, że nie 
by ło  w iadom e, w  ja k im  opakow aniu 
pó jdzie tow ar.

nie m ów i się o w ym ian ie  poszycia 
blaszanego. Podaje się naw et grubość 
blach i ich rozm iar...

Rzeczywiście! Czyż to n ie  dowód 
cynicznego w p ros t w ygodnictw a? To­
warzysze ź dz ia łu  technicznego gdań­
sk ie j E kspozytury  Żeglug i na W iśle 
n ie  raczy li naw e t obejrzeć b a rk i z 
b liska.

Nasuwa się tu  jeszcze jedno py ta ­
n ie : czy kom is je  techniczne om aw ia ją  
i uzgadnia ją p lan y  rem ontów  z zało­
gami? Przecież załogi na jle p ie j w ie ­
dzą, ja k ie  rem on ty  potrzebne są na 
ich jednostkach. W yda je  się, że nie. 
Dopóki dokum entacje  będą sporządza­
ne zza b iu rka , sprawa rem ontu  będzie 
nada l pozostaw iać w ie le  do życzenia. 
A b y  w  przyszłości tego un iknąć, Że­
gluga na W iśle m usi rze te ln ie  podcho 
dzić do spraw y retnontów , dok ładn ie j 
sporządzać op isy techniczne oraz na 
bazie szeroko rozw in ię te j współpracy, 
uzgadniać je  z załogami.

H. S.

M ob ilizu jące  znaczenie doprowadze­
n ia  p lanu do rob o tn ika  podkreśla li 
p ra cow n ik  s tac ji bu nk ro w e j tow . M y- 
śluk i tow . Petraniuk, m ów iąc: — D o­
prowadzenie- na czas p lanu do załogi 
da . nam  dużo,, bo ro b o tn ik  wiedząc, ęo 
ma rob ić  i ile  może zarobić, przygo­
to w u je  sobie na czas pracę i z w ię k ­
szą chęcią będzie pracował.

PRZERZUTY ek ip  roboczych są 
złem koniecznym . N iem nie j ich 

organizacja pozostaw ia w ie le  do ży­
czenia.

— Rozum iem y to, że stra ta  godziny 
czasu na dojazd — to konieczność, ale 
żeby trac ić  jeszcze potem  b lisko  pó ł go­
dziny na za ła tw ien ie  fo rm alności p rzy 
w e jśc iu  do po rtu , to ju ż  jes t wyraźne 
m arn o traw s tw o  — ośw iadczył Leon 
Matczak, przodu jący brygadzista  portu  
gdyńskiego, k tó ry  7 k w ie tn ia  w raz z 25 
sztaueram i został sk ie row any do G dań­
ska do w y ła d u n ku  d robn icy  z parowca 
„Olsztyn“. Z innych  w ypow iedz i w y n i­
ka, że k ie ro w n ic tw o  w yd z ia łu  W OC 
nie przygotow ało należycie dla p rzy ­
by łe j g ru py  w a ru n kó w  pracy.

—  B lisko  20 m in u t szuka liśm y ło ­
m ów  do podważania b lachy — m ów ił 
M arceli Nakielski, za trudn iony  przy 
w y ła d u n ku  parowca „Olsztyn“.

— N ie było' na m ie jscu podkładek 
do p rzek ładan ia  b lachy. T rzeba było  
je  donosić z odległości około 400 m — 
ośw iadczył sztauer Józef Robak.

A  przecież... is tn ie ją  w  porcie gdań­
sk im  b rygady przygotowawcze. A  prze 
cięż... przez okres pó łto re j godziny 
czekała bezczynnie, w łaśnie w  porcie 
gdańskim , 3-osobowa m ie jscowa obsłu 
ga dwóch w ózków  e lektrycznych  i 
jedne j sz tap la rk i, k tó ra  d la  gdyńskich 
b rygad  m ogłaby przygotow ać łom y i 
drzewo separacyjne, przez co un ikn ę ­
ło by  się p rze rw  w  pracy. Nadto szyb­
cie j postępowałby w y ładunek statku.

Rzecz prosta, że pełne w yko rzys ta ­
nie  czasu roboczego w  porcie zależy 
rów nież w  dużej m ierze od dobrej 
w spółp racy przedsięb iorstw  spedycyj­
nych. W iadom o np. ja k  pracochłonny 
je s t prze ładunek drzewa. Okoliczność 
ta w ym aga starannego przygotow ania 
w a run ków  i do trzym ania  zobowiązań 
przez w szystk ich  zainteresowanych. 
I  dlatego w a rto  w iedzieć, że na sku­
tek niedostarczenia przez „Paged“ 
przekładek do składowania ta rc icy  w 
porcie drzew nym  w Gdańsku, ja k  rów  
nież n iedo trzym an ia  w a ru n kó w  do­
staw y w y n ik ły  poważne trudności przy 
w y ła d u n k u  i sk ładow an iu  drzewa, a 
także przy jego załadunku na sta tk i. 
W skutek tego pow sta ją  częste p rzer­
w y , b rygady robocze nie mogą osiągać

W IO SEN NĄ naw igację  w  Rejonowej 
Ekspozyturze Żeglug i na Odrze we 

W roc ław iu  rozpoczął w dn iu  1 marca 
br. ho lo w n ik  „G U B IN “. ZM P-ow ske 
załoga tego ho low n ika  rzuc iła  rów no ­
cześnie wezwanie do współzaw odnic­
twa, zobow iązując się w ykonać w 200 
proc. m arcow y plan przewozów, p rzy ­
padający na ich jednostkę. A pe l podję 
ły  na tychm ias t załogi ho low n ików : 
„Kupała“ z kap itanem  W alterem Buch 

w iem , „Radgost“ z kap itanem  Józe­
fem Mnichem, „Sudety“ z kap itanem  
W iktorem Sapokiem i „Świdnica“ z ka 
p itanem  Gerardem Schmolke, postana­
w ia ją c  wysoko przekroczyć m iesięczny 
plan przewozów.

Te pierwsze zobow iązania b y ły  sze­
roko om awiane przez w roc ław sk ich  że 
glarzy.

— Zaczynają wysoko — m ó w ili je d ­
n i — „G u b in “  ma dobrą załogę, ale i 
m y n ie  jesteśm y gorsi.

— N ie dam y się m łodzieżowcom  — 
p rzyg ad yw a li in n i — pokażem y im  ja k  
Jo p ływ a.

W  ten sposób załoga s ta tku  „G  ib in “ 
zdopingowała jeszcze i ta k  ju ż  dobrze 
rozw in ię te  w  Ekspozyturze współza­
w odn ic tw o  pracy. Cała Ekspozytura 
żyje tym  zagadnieniem . Załog i p rzy ­
jeżdżających ho lo w n ików  zaraz po 
przycum ow aniu  jednos tk i b iegną do ta 
b lic y  ogłoszeniowej, aby zobaczyć, ja ­
k ie  są w y n ik i w ykonaw stw a  planu 
współzawodniczących i porów nać je  z 
w łasnym i.

Tymczasem „G u b in “  zdecydowanie 
w ysuw a ł się na pierwsze m iejsce ... 50 
proc. ... 75 proc. ... 100 proc.

Po n im  sk łada ły  m e ldu nk i załogi in ­
nych ho low n ików .

Oto ja k  przedstaw ia się w ykonan ie  
marcowego p lanu: „Gubin“ — 408
proc., „Radgost“ — 399 proc., „Kupała“ 
— 364 proc., „Sudety“ — 288 proc., 
„Świdnica“ — 286 proc.

Zwycięstwo swe ZM P-ow ska załoga 
holownika „Gubin“ nie osiągnęła przy­
padkiem, jakimś jednorazowym zry ­
wem, lecz dzięki długiej systematycz­
nej pracy, stałemu podnoszeniu uświa-

wyższej w yda jnośc i pracy, a s ta tk i 
p rzedłużają swój pobyt w  porcie.

— Na szukanie przekładek s trac iliś ­
m y 1 godzinę, nie m ów iąc o m itrędze 
z powodu dalekiego donoszenia — 
ośw iadczył Jan Hebel, m ł. b rygadz i­
sta z G dyn i, k tó ry  w raz z 70-osobową 
grupą pracow ał w  dn iu  2 k w ie tn ia  br. 
na I I I  zm ianie w  W is łou jśc iu .

*  *  *

JE Ż E L I dziś rob o tn icy  p o rto w i 
coraz m ocn ie j akcen tu ją  swoją 

bojowość w  w a lce  z m arno traw stw em  
czasu w  porcie, stanow i to św iadect­
wo ich w yro b ie n ia  politycznego, ich 

tro sk i o szybszą odpraw ę statku.
—  Akordow ać, tzn. organizować 

pracę bez p rze rw y  — m ó w ił Wacław  
Górski, p ra cow n ik  z „W iślanego“  — 
tzn. w yko rzys tyw ać w  sposób n a jle p ­
szy, na jra c jon a ln ie jszy  pracę maszyn 
i rąk  dla szybkie j obsług) sta tków . 
Stosować w  p rze ładunku nowoczesne 
m etody pracy, zwłaszcza systęm p ra ­
cy ciągłej- ja ko  na jsku teczn ie jszy oręż 
o pełne w yko rzys tan ie  czasu robo­
czego.

Trzeba, aby w brygadzie codziennie 
podsumowywano w yniki dnia — w y­
dajność i organizację pracy — odpowie­
dzialność za to winna ciążyć na b ry ­
gadziście, mężu zaufania i organizato­
rze grupy partyjnej w brygadzie, w 
oparciu o to kierownictwo, komitet za­
kładowy i Rada Zakładowa winny stale 
analizować wykonanie dziennych pla­
nów przeładunków, nie tylko ilości 
przeładowanych ton, ale pod kątem  
racjonalnego wykorzystania czasu robo­
czego przez poszczególne zmiany i b ry­
gady.

Tylko przez tak pojętą i wykony­
waną operatywną analizę usuniemy 
wszelkiego rodzaju niedociągnięcia 
organizacyjno-dyspozycyjne, lepiej przy 
gotujemy w arunki wykonania pracy, 
uaktywnimy brygady przygotowawczo- 
zakończeniowe. Dzięki temu wygospo­
darujemy te rezerwy przeładunkowe, 
których jest nam często brak w okre­
sach wzmożonej pracy w porcie. W in ­
niśmy mieć stale na uwadze wielkość 
rosnących zadań stawianych przed na­
szą flotą. Znajomość tych zadań winna 
zmobilizować personel dyspozycyjny por 
tu do coraz sprawniejszej organizacji 
obsługi statków przez wyeliminowanie 
wszelkiego rodzaju nieproduktywnych  
przerw w przeładunkach.

JÓ ZEF F A L K IE W IC Z

domienia politycznego i społecznego, 
umocnieniu kolektywu, podniesieniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy.

*  # *

Zaczęło się w iosną 1952 r., k ie d y  to 
ka p itan ow i Karolowi Groszowi p rzy ­
dzielono na ho lo w n ik  załogę złożoną 
z samych m łodych chłopców. K a p ita n  
i jego załoga nasłuchali się w ie lu  k p in  
i żartów . Bo przecież k to  to słyszał, 
żeby „go łowąsom “  dawać odpow iedzia ł 
ne stanowiska. Trzeba n a jp ie rw  p ra k  
tykow ać d ług ie  la ta , nabrać dośw iad­
czenia, a dopiero potem być m aryna ­
rzem. I  sypa ły się docinki...

N ie załam ało to m łodzieżowców z 
„G u b in a “ . Rozum ie li, że ty lk o  czynem, 
dobrą postawą w  pracy mogą przeko­
nać w ą tp iących  i ru ty n ia rz y . Do tego 
jednak potrzebna by ła  jedność dzia­
ła n ia  — ' ko le k tyw . Zw ołano w ięc zebra 
nie załogi i  na n im  zorganizowano g ru  
pę ZM P -ow ską . Przewodniczącym  zo­
stał m łody, energ iczny s te rn ik  W itold  
Sobieraj — praw a ręka kp t. Grosza.

A k ty w  Z M P -ow sk i opracował p lan  
pracy. Ustalono także cotygodniowe ze 
b ran ia  o charakterze odpraw  robo­
czych. O m aw iano na n ich p lany  pracy, 
osiągnięte w y n ik i,  uspraw nien ia . A n a ­
lizowano m ożliwości wprow adzenia o - 
szczędności pa liw a  i sm arów, sposoby 
podnoszenia dyscyp liny , w a lk i z a lko ­
holizm em , u trzym an ia  czystości sta tku. 
W iele czasu poświęcono dyskusjom  na 
tem aty p o lity k i w ew nę trzne j i zagra­
niczne j, osiągnięciom  gospodarczym 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i p rzodu­
jącym  m etodom  pracy stosowanym  
przez w odn iaków  w  K ra ju  Rad.

Na jednym  z p ierwszych zebrań za­
łoga zobowiązała się przekroczyć o 25 
proc. przewozy sta tkow e p lanu roczne­
go. Ważną rów n ież uchw ałą b y ła  de­
cyzja zorganizow ania w spó lne j kuchn i. 
K ap itan  i  załoga docen ili to zagadnie­
nie. W iedz ie li bow iem , że celem tego 
jest nie ty lk o  podniesienie stanu zdro­
wotnego załogi i zaoszczędzenie je j 
w yd a tków , ale rów n ież wzrost dyscy­
p lin y  i w yda jnośc i pracy.

K o ło  Z M P -ow sk ie  postaw iło  sobie ja  
ko jedno z g łów nych  zadań podniesie 
n ie  dyscyp lin y  pracy.

N a jw iększy  k ło po t b y ł z Michałem  
Jaroszem. M ło dy  ten m aryna rz  ma ład  
ny  głos i d latego k ie ro w n ik  E kspozytu­
ry  w ys ła ł go na próbę do szkoły m u ­
zycznej. Tam  orzek li, że na razie n ie  
w o lno m u śpiewać, bo ma nadw yrężo­
ne s tru n y  głosowe, a p rzy jm ą  go na 
naukę dopiero w tedy, gdy prze jdzie  
m utac ję  głosu. Chłopiec uw aża jąc się 
za „niedocenionego a rtys tę “  lekcew a­
ży ł pracę, bum elow a ł i daw a ł z ły  p rzy  
k ła d  innym . K o ledzy zab ra li się do je ­
go w ychow ania. N ie by ło  zebrania, że 
by  n ie  w y tyka n o  jego błędów. Rozto­
czono też nad n im  specja lną opiekę. 
Jarosz zm ie n ił się.

Załoga ho lo w n ika  „G u b in “  m ia ła  
w ięc w sze lk ie  w id o k i na w ykonan ie  
podjętego zobowiązania, aż tu  na­
raz... pow sta ła  aw aria  ko tła . Pociąg­
nęła ona za sobą trzym iesięczny postój 
rem ontow y. Znow u posypa ły się docin 
k i starych żeglarzy, k tó rz y  zapom nie li, 
że h o lo w n ik  lic zy  ponad 50 la t i  ma 
przestarzałe urządzenia i  m echanizm y. 
M łodzieżow ców ogarnęło zw ią tp ien ie  ł  
zniechęcenie. W tedy przyszła z porno- 
“ H organ izacja  Z M P  i k p t. Grosz. Z or­
ganizowano k ilk a  zebrań. P rzekonyw a­
jące b y ły  słowa przewodniczącego, k tó  
ry  m ó w ił im , że przecież są m łodzi, a 
d la  m łodych nie  ma n iem ożliw ości. O - 
pow iada ł im  p rzyk ład y , ja k  walczą 
w odn iacy radzieccy.

Po w y jś c iu  s ta tku  z rem ontu  s iln ie j 
zw a rł się k o le k ty w  załogowy. M a ryn a ­
rze pom agali sobie wza jem nie , czy to 
p rzy  b u nkro w an iu , czy oczyszczaniu ru  
sztów. W prowadzono lepszą organ iza­
cję pracy przez dok ładny rozdzia ł czyn 
ności m iędzy członków  załogi, ju ż  z gó 
ry  zaw iadam iano po rt o p rzybyc iu  s ta t 
ku  — przez co znacznie skracano po­
stoje. Zastosowano też nocne p ływ an ia  
w  górę O dry. D z ięk i h a rm o n ijn e j w spół 
p racy i  zw artem u ko le k ty w o w i, dz ięk i 
stosowaniu rus łanow skich  metod, w  
s ie rpn iu  p rzy  n isk im  stanie w ody „G u  
b in “  w yko na ł 101 proc. p lanu  miesięcz 
nego, gdy w  tym  sam ym  czasie inne 
h o lo w n ik i osiągały zaledw ie 40 — 70 
proc.

Ten sukces podniósł załogę na du­
chu. Żeglarze innych  ho lo w n ików  je ­
szcze nie  w ie rz y li, że „G u b in “  w ykona 

A n  roczny, że nadrob i stracony czas. 
A le  w ie rzy ła  w  to załoga i w ie rz y ł k p t. 
Grosz, k tó ry  przekonał się, że zapał 
znaczy w ięce j n iż  d ługo le tn ia  ru tyna . 
Potężnym  bodźcem do tego b y ł ogłoszo 
ny  apel Zarządu Gł. Z M P  w zyw a jący 
do w a lk i o m iano pion iera.

W rzesień, październ ik , lis topad u p ły -  
w a ły  na zaciętej walce o plan. Przysz­
ła druga połowa g rudn ia  — n iew ie le  
ju ż  b rakow a ło  do rea lizac ji, a jednak...

Z am ie ra ł ju ż  ruch  na szlaku odrzań­
skim . Jednostki szły na zim ow iska.

A le  O dra nie zamarzła.
B y ło  to 21 grudnia... O s try  w ia tr  sma 

gał śniegiem  i deszczem m łodzieńcze 
twarze. Wszyscy je dn ak  s ta li na poste 
run ku . Padają osta tn ie rozkazy. K ró t ­
k i ry k  syreny i „G u b in “  ho lu jąc  4 bar 
k i w y ru szy ł w  z im ow y rejs...

S łowa do trzym a li.

Na podstaw ie korespondencji 
M . R Ó ŻYŃ SK IEG O  opracowała J.

0 PEŁNE WYKORZYSTANIE DNIA ROBOCZEGO W PORTAGH
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Brak inspólpracy powoduje straty
— Ostrożnie, wo lno popuszczać...
— No, na co się oglądacie, uważać!
Głosy z pokładu m otorowca „W ar­

mia“ m ieszały się z głosami cum ow ni­
ków. Przy nabrzeżu Polsk im  statek 
wolno przesuwał się z jednego m ie j­
sca na drugie.

Po przejściu „W arm ii“ na nowe m ie j 
sce zdum iony tą dziwną i  nieoczekiwaną 
decyzją (nabrzeże by ło  p raw ie  puste), 
udałem się na pokład, aby dowiedzieć 
się, ja k i b y ł powód przesunięcia s ta t­
ku? Odpowiedziano m i, że w  m iejscu, 
za jm ow anym  uprzednio przez „W ar- 
niię“, przycum uje  m otorow iec „Czech“. 
W krótce potem, gdy rozm aw ia łem  z I  
oficerem , do kab in y  w pad ł wzburzony 
przedstaw icie l B iu ra  Portowego PLO.

— Dlaczego zm ieniliśc ie miejsce przy 
nabrzeżu? Przecież tu, gdzie teraz s to i-

ZAPOBIEC N15ZCIENIU SIĘ 
SPRZĘTU w PORCIE 

GDYŃSKIM
Przechodząc przez plac w  porcie 

gdyńskim  zauważyłem, że jeżdżące 
tam  wózki e lektryczne w pada ją  co 
chw ilę  na w yboje i  bruzdy. Powodu­
je  to częste psucie się sprzętu, a co 
za tym  idzie w yco fyw an ie  wózków 
z pracy.

A  przecież można by  zapobiec przed 
Wczesnemu niszczeniu się sprzętu, gdyby 
k ie row n ic tw o  po rtu  gdyńskiego zajęło 
się napraw ą naw ie rzchn i placów i 
W ydylowaniem  przejazdów dla wóz­
ków  e lektrycznych.

Jest jeszcze jedna przyczyna p luc ia  
się wózków. Często n iek tó rzy  wózka- 
rze bądź to ze swej lekkom yślności, 
bądź też na polecenie brygadzisty prze 
wożą w ózkam i ła du nk i o ciężarze prze

r£K

kracza jącym  nośność wózka. Dlatego 
też trzeba stanowczo zakazać b ryga­
dzistom w ydaw ania poleceń sprzecz­
nych z in s tru kc ją , a wózkarzom p rzy­
pomnieć o obow iązku stosowania prze­
pisów.

C hcia łbym  jeszcze zwrócić uwagę na 
dość ważną sprawę. N iektórzy robot­
n icy  ram u ją  sztaple przy pomocy 
sztaplarek, zapom inając o tym , że s łu­
żą one jedyn ie  do podnoszenia i u k ła ­
dania sztapli. Stosowania tego „syste­
m u“  należy bezwzględnie zaprzestać 
gdyż w p ływ a to rów nież na niszcze­
nie się sprzętu.

H EN RYK PRES
Korespondent

W  październiku ub. r. w n-rze 20 
naszego czasopisma zamieściliśmy 
notatkę, która wskazywała na nie­
właściwy stosunek organizacji par­
tyjnej, związkowej i kierownictwa 
statku „Bytom“ do szkolenia za­
wodowego. Z  notatki tej wynikało, 
że za zaniedbanie tej sprawy pono­
szą również odpowiedzialność sek­
cje szkoleniowe CZ P M H  i PLO, któ 
r e nie kontrolowały należycie prze­
biegu szkolenia na tej jednostce.

Na tę krytykę zareagował CZ 
ł ‘ MH. Otrzymaliśmy odpowiedź, w 
której poinformowano nas, że szcze­
gółowe wyjaśnienie w sprawie za­
niedbania szkolenia zawodowego na 
„Bytomiu“ otrzymamy po przybyciu 
statku z rejsu.

Statek „Bytom“ powrócił z podró­
ży, poszedł w kolejny rejs i niedłu­
go znów przybędzie do portu, a dal­
szego wyjaśnienia jak nie ma, tak 
nie ma. Ciekawe? Czyżby CZ PM H  
zapomniał o swym zapewnieniu z 
dnia 25. 11. ub r.? A  może zlekcewa­
żono sprawę?

Tak czy owak na krytykę prasową 
nie można reagować milczeniem, ani 
zwlekać z naprawieniem wytkniętego 
zła oraz z udzielaniem rzeczowej i 
konkretnej odpowiedzi, na którą cze 
kają korespondenci i czytelnicy.

cie, p rzy jdz ie  „Czech“ — m ó w ił pod­
niesionym  głosem.

I  o fice r spo jrza ł ze zdziw ieniem  na 
niego i pow iedział:

— To m iejsce ma zająć „Czech“ ? A 
tamto, z którego usunęliśm y się?

— Nie w iem  — odrzekł przedstaw i­
cie l PLO. — A  k to  w yda ł wam  polece­
nie na „verho len“ ?

— Oczywiście, że bosman K ap itana­
tu  P ortu  — w y ja śn ił I  oficer.

— No tak, K ap itan a t Portu nie po­
rozum ia ł się z nam i — zakonkludow ał 
przedstaw icie l PLO. — Niezwłocznie 
musicie się cofnąć na poprzednie m ie j­
sce.

Polecenie wykonano.
Gdyby jednak K ap itana t P ortu  i 

B iu ro  Portowe PLO ściślej współpra­
cowały ze sobą, by łoby m nie j k iopotu 
oraz s tra t czasu i  m ateria łu .

E. P. V

r \A W N O  ju ż  nie pisałem do re- 
U  dakcji. W płynęło na to w iele  
powodów. O chw ilow ym  przerw aniu  
kon taktów  z W ami, Redaktorze, za­
decydowało przede wszystkim  moje  
przeniesienie do Szczecina, gdzie za- 
m ustrow ałem  na parowiec „ K u t ­
no“ . Początkowo — ja k  to zw ykle  
bywa  — nie byłem  całkow icie zo­
rien tow any w  P ŻM -ow skich stosun­
kach i  up łynęło trochę czasu, zanim  
zebrałem dostateczny m ateria ł. Do­
starczył m i go 1 mechanik, k tó ry  
pewnego dnia rozpoczął smutną opo 
wieść o „fig la rzach “  z PM Ż-ow skie- 
go zaopatrzenia.

— O, weźmy na przyk ład baterie  
— m ó w ił m ó j rozmówca. — W ża­
den sposób nie chcą się palić. Nie 
pomogły nasze starania  o zamianę. 
Pracownicy zaopatrzenia na zwróco­
ną im  uwagę o bezcelowym dostar­
czaniu tak ich  ba te rii odpowiadają, 
że je ś li tak ie  wypuszczono z fa b ryk i, 
to chyba muszą być dobre. Jak to 
wzajem nie popierają się brakoroby i 
b iurokraci. P ie rw si klecą coś w  w y ­
tw ó rn i ba terii, drudzy przym yka ją  
na to oczy i  m im o że zwraca im  
się na to uwagę, jeszcze się obra­
żają.

Ręka rękę m yje, 
b iu rokra ta  brakoroba wspiera, 
ale obaj przegra ją w  te j walce 
z kretesem, do zera.

■— Już od pó ł roku  — ciągnął 1 
m echanik  — w prost błagamy, aby do 
siarczono nam  półcalowe śruby. Na 
potw ierdzenie tych słów pokazuje m i 
zapotrzebowanie.

— Niestety  — denerwował się — 
wszystko spływa po nich ja k  woda 
z burty . D z iw im y się nawet, że nie 
zaproponowali nam w  zamian ig ie ł 
p atefonowych.

K iedy uśmiechnąłem się, I  mecha­
n ik  spo jrza ł na m nie i  rzekł:

— Co? Po n ich wszystkiego mo­
żna sie spodziewać.

— Jeśli już  m ów im y o tym , jak ie  
przedm ioty dostarczają, — ciągnął 
dalej m ó j rozmówca — to toarto też 
wspomnieć o wężach m etalowych  
do przedm uchiwania ru r  kotłowych. 
Kiedy je  dostarczyli na statek, od 
razu zauważyłem, że nie nadaia się 
i  nie chciałem ich przyjąć. W ów-

czas przedstaw icie l zaopatrzenia za­
czął m nie przekonywać, ze to nowy  
towar, że bardzo dobry i  zdaje egza­
m in  na innych statkach. Po prostu  
wcisnął nam  te węże. A le  dla wszel 
k ie ł pewności post" ow iłem  spraw ­
dzić w  Inspektoracie Technicznym  
przydatność tych węży. Tam  m i od­
powiedzieli, że żaden statek nie chce 
ich brać. Zaopatrzeniowiec by ł zado 
w olony z tego, że pozbył sie kłopotu, 
a m y natom iast nie mogliśm y w y ­
konać podjętego zobowiązania. T ak; 
widzicie, u ła tw ia  nam adm in istracja  
realizację czynów produkcyjnych.

rosłych ludzi. M arynarz „w b ija  się 
w  tak ie  ubran ie z w ie lk im  trudem. 
Nie jest to ważne, że wygląda w  n im  
ja k  supełek, ale ważniejsze jest to, 
że w  tak  ciasnym kombinezonie nie 
może w  ogóle pracować. A le o tym  - 
zaopatrzenie PŹM  nie m yśli.

W tym  momencie wszedł palacz z 
łopatą, a w łaściw ie z trzonkiem , p ro ­
sząc o wymianę.

— Łopat nie ma — odpowiedział 
m u I  mechanik. — W zaopatrzeniu 
ośw iadczyli, że nie mogą ich dostar­
czyć, bo szukali, szuka li i  nie zna­
leźli, a ponieważ nam są potrzebne , 
więc da li zezwolenie na zakup za 
granicą. Ot tak, bez żadnego przem y­
ślenia, nawet bez nalegania z m oje j 
strony. W idocznie ich dewizą jest 
„ioydaw ać dew izy". Mnie się zdaje, 
że tam  zbyt ła tw o zapadają decyzje 
o kupnie za granicą.

Rozmowę naszą skończyliśm y, po­
nieważ zbyt dużo nazbierało się re ­
kw izytów  i  sm utnych niestety wspo­
m nień o zaopatrzeniu w  PŻM . k tó ­
rem u w łaśnie ten Ust dedykuje

m l. mar. JA N  S Z P IL K A

— Albo zobaczcie — pokazał m i 
ubranie robocze przypom inające dzie 
cięce pa jacyk i — tego rozm iaru kom  
binezony przysyła ją  na statek. Prze­
cież to jest dobre do warsztatów  
szkolnych dla młodzieży, a nie dla do............. ............. y

WIĘCEJ TROSKI 0 MECHANIZACJĘ PRZEŁADUNKÓW W SZCZECINIE
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MILCZĄCY RADIOWĘZEŁ

Dlaczego m ilczy radiowęzeł G dyń­
skie j Stoczni Remontowej?

Składa się na to szereg powodów. 
Jeden z n ich to beztroska kom ite tu  
redakcyjnego, do którego należą M ak­
symilian Wituchowski, Mieczysław  
Wrzosek i Michał Kopeć. Od czasu w y ­
boru, t j.  od 5 września ub. r. n ie  prze­
ja w ia  on żadnej działalności. Jak da le­
ce towarzysze,ci zan iedbali się w  swej 
pracy społecznej świadczy fa k t, że w  lo 
ka łu  rad iowęzła umieszczono kasę, w  
następstwie czego urządzenie to zosta­
ło unieruchom ione. Gdzie b y ł kom ite t 
redakcy jny, gdy dyrekc ja  podejm owała 
taką decyzję? Czy nie można było  
wcześniej uzgodnić przeniesienia apara 
tu ry  do innego pomieszczenia, jeże li na 
kasę nadawał się ty lk o  loka l, rad iow ę­
zła?

C T A L E  postępujący rozw ój w ym ia - 
^  ny gospodarczej pomiędzy Polską i 

k ra ja m i dem okracji ludow ej powoduje 
poważny wzrost prze ładunków  drobn i­
cy \V naszych 'portach. W  roku bieżą- 

.ćytti udzia ł drobn icy w  ogólnej masie, 
przeładunkowej wyniesie około 14 p ro ­
cent.

Zgodnie z tym  — plan na 1953 r. za­
kłada wzrost sprzętu zmechanizowane­
go dla drobn icy o ponad

Realizacja planu m echanizacji p rz y ­
czyni się do skrócenia odpraw  sta t­
ków : w ZPGG — o około 10 proc., w 
ZPS — o około 12 proc.

Osiągnięcie zakładanego stopnia me­
chanizacji jest — rzecz prosta — uzależ 
nione od dostaw sprzętu zaplanowane­
go oraz od właściwego w ykorzystan ia  
sprzętu posiadanego.

Choć naszym portom  jest jeszcze da­
leko do osiągnięcia wymaganego stop­
nia m echanizacji przeładunków , tym  
niem nie j doświadczenia la t ubiegłych, 
zebrane np. w  ZPGG, dostarczyły nie­
mało dowodów, że stała i bojowa tro­
ska załogi o realizację planu mechani­
zacji może pokonać wiele tzw. „obiek­
tywnych“ trudności, nie tylko w zakre­
sie coraz lepszego wszechstronnego w y­
korzystania i konserwacji sprzętu, lecz 
nawet w  zakresie dostaw.

Dlaczego po rt szczeciński posiada du­
że zaniedbania w  mechanizacji prze­
ładunków? T ak ie  pytan ie  zadaje sobie 
niejeden sztauer ze „S ta ró w k i“  czy 
„E w y “ , zapoznając się ze stanem me­
chanizacji pracy w  ZPGG.

— Przecież szczecińskie brygady sztau 
erskie dorównują, sztauerom ZPGG, a 
nawet często ich przewyższają w w y ­
dajności pracy... — m yślą sztauerzy z 
przodujących brygad Grzewki, Króla  
czy Goździka.

— Bo w  ZPGG lep ie j troszczą się o 
mechanizację n iż u nas w ZPS — od­
powiada Kazimierz Kowalczyk, znany 
rac jona liza tor po rtu  szczecińskiego.

Rzeczywistość potw ierdza tego rodza­
ju  wypowiedzi.

JAK BYŁO

Stan tak i to przede w szystkim  w yn ik  
dotychczasowych błędów, popełnianych 
przez ZPS w zakresie organizacyjnego 
postawienia za?»-^ 'pń  mechanizacji.

Dużo- m ów iło  się na tem at m echani­
zacji w porcie szczecińskim. M ó w ili o 
niej planiści, pracow nicy z eksploata­
c ji, technicy, inżyn ierow ie, zaopatrze­
niowcy, ale żaden z tych pionów nie 
zajm ował się tym i sprawam i do końca.

Zapotrzebowanie na sprzęt prze ła­
dunkow y w ychodziło z pionu eksploa­
tacyjnego. Realizacja tych zapotrzebo­
wań spoczywała na pionie ad m in is tra ­
cy jnym . Popularyzacja m echanizacji i 
je j wprowadzenie było  uzależnione od 
pionu technicznego.

Rzecz prosta, że p rzy ta k im  „rozp ro ­
szonym“  postaw ieniu m echanizacji, 
gdzie odpowiedzialność za je j stan by- 
ia sprawą nieuchwytną, trudno  było  
spodziewać się, aby mechanizacja prze­
ładunków, postępowała w  m yśl planów.

Dlatego też — ogólnoportowa kon fe ­
rencja ZPS nad pro jektem  p lanu  na

rok  1953, odbyta w  I I I  kw a rta le  ub. r „  
wykazała konieczność ja k  na jsp iesznie j- 
szego powołania specjalnego zespołu 
kw a lifiko w a nych  pracow ników , k tó rzy  
by , w sposób zdecydowany i w łaściw y 
pokie row a li rozw ojem  m echanizacji 
pracy \y porcie.

A T A K  JEST

— Już pół roku m inęło od tej kon fe­
renc ji, a- n iew iele zrob iło się u nas dla

... plac n r 12 w  re jonie gdyńskim  
ZPGG już od dłuższego czasu nie

jest ośw ietlony, co w  poważnym  
stopniu u trudn ia  pracę w  nocy?

*  *  *

... w  bazie wózków n r 2 w  ZPGG  
w  G dyn i nie ma kom presora do pom  
powania kó ł sztaplarek. k tóre wozi 
się do bazy samochodowej tracąc 
przez to w iele cennego czasu?

* * *

... na ho lownikach K ap itana tu  Por 
tu  w  Gdańsku nie ma św iateł, flag  
sygnałowych i skrzyń na popiół?

*  *  *

... w  re jon ie gdyńskim  ZPGG m ię­
dzy elewatorem a now ym i m agazy­
nam i po lery na nabrzeżu są tak  sła-

° ' s

bo umocowane, że może to spowodo­
wać aw arię statku?

* * *

... m im o założenia jeszcze w  roku  
ubieg łym  in s ta lac ji podziem nej przy  
u licy  Polskie j nie założono chodn i­
ka, a rozrzucone tam p ły ty  z dnia  
na dzień niszczeją i  przechodnie na­
rażeni są na wypad,ki?

m echanizacji — tak ie  zdania można u- 
slyszeć w  porcie szczecińskim, zwłasz­
cza od sztauerów „S ta ró w k i“ , k tó rzy  ze 
zgorszeniem patrzą na zalegający od 
dawpa w  m agazynie s p rzę t. zmechani­
zowany, n ieprzydatny w  pracy.

Potw ierdzenie takiego stanu można 
również znaleźć w  służbowych rapor­
tach, z k tó rych  w yn ika , że w  ZPS w  
dalszym ciągu w yko rzystu je  się w  zn i­
kom ym  stopniu sprzęt zmechanizowa­
ny. Wydane, w  połow ie stycznia 
br. przez adm in is trac ję  ZPS za­
rządzenie o pow o łan iu  samodzielnej 
sekcji organizacji i mechanizacji prze­
ładunków  znalazło dopiero w  marcu 
br. w idoczny w yraz przez powołanie 
znanego rac jonalizatora , Witolda Le­
narta na k ie row n ika  nowoutworzonej 
sekcji. Jednak jest jeszcze daleko do 
pełnego obsadzenia sekcji ja k  i organ i­
zacyjnego rozw in ięcia  je j działalności.

Postawienie ^na w łaściw ym  poziomie 
m echanizacji pracy w  porcie szczeciń­
skim , a zwłaszcza w  przeładunkach 
drobn icy i  masowych specjalnych jest 
sprawą palącą i  wym agającą dużego 
nakładu pracy całego ak tyw u  gospodar 
czego portu . D latego też odpowiedzial­
ni towarzysze z portu winni teraz w 
obliczu nowych zadań przeładunko­
wych odrobić jak najspieszniej dotych­
czasowe zaniedbania na odcinku me­
chanizacji i organizacji pracy w por­
cie.

Zarząd P ortu  Szczecin w in ien  szcze­
gółowo przeanalizować doświadczenia 
ZPGG na tym  polu. Szczególnie cen­
nych wskazówek, tak  co do koncepcyj­
nego, ja k  i  roboczego rozw iązyw ania 
zagadnień m echanizacji udzielą portow  
com szczecińskim m echanizator po rtu  
gdyńskiego inż. Morawski oraz W in­
centy Nawrocki, k ie ro w n ik  bazy sprzę­
tu  na nabrzeżu Polskim . (p)

W  zw iązku z tym  nasuwa się inne 
pytanie. Czy przez 3 miesiące nie moż­
na by ło  nam yślić się, w  ja k i sposób 
uruchom ić radiowęzeł?

W  rachubę wchodzi tu jęszcze inny  
powód. Chodzi m ianow icie o połączenie 
sieci rad io fon icznej b. ROS i b. Stocz­
n i R ybackie j. Po w ykonan iu  te j pracy 
radiowęzeł ma być przeniesiony do in ­
nego pomieszczenia. Sęk tk w i w  tym , 
że praca ta będzie wykonana dopiero 
w  lipcu  lu b  s ie rpn iu br., bo ta k i te rm in  
podał wykonawca.

Co będzie jednak do czasu połącze­
n ia  dwóch sieci. Czy radiowęzeł musi 
m ilczeć nadal? P racownicy Stoczni Re­
m ontowej uważają, że nie można zapo­
m inać o ta k im  instrum encie propagan- 
dow o-in fo rm acy jnym , ja k im  jest. rad io ­
węzeł w  zakładzie pracy, i  że należy 
ja k  na jszybcie j zająć się jego urucho­
mieniem.

Rada zakładowa w  porozum ieniu z 
dyrekc ją  pow inna znaleźć rozw iązanie.

Harpun
Korespondent

p  ADA Okręgowa Zrzeszenia Sportowego 
„K o le ja rz “  w  G dańsku  w o dp ow iedz i na 

n o ta tk ę  p t. „C e n tra ln y  K lu b  S p o rto w y  PM H 
na bezdrożu“  (w  n rze  23/45) donosi, że celem 
o żyw ie n ia  d z ia ła ln o śc i .ko ła  sportow ego PM H 
i  w y tycze n ia  m u  now ych , re a ln y c h  zadań, 
zos tan ie  zw o łana  w n a jb liż s z y m  czasie k o n ­
fe re n c ja  z u d z ia łe m  za in te resow anych  czyn­
n ikó w .

*  *  *

p  O LSKA żeg luga  M orska  p rzyzna ła , że is ­
to tn ie  s ta n  te c h n ic z n y  ta b o ru  sam ochodo 

wego pozostaw ia  jeszcze w ie le  do życzenia 
W spraw ie  p op ra w ie n ia  i  o d n o w ie n ia  ta b o ru  
sam ochodowego zw racano się k ilk a k ro tn ie , 
do CZ PM H. lecz ja k  dotychczas bez s k u tk u  
(,.M Ł . m a r. Jan  S zp ilka  p isze do re d a k c ji“  
w n rze  3/49).

* * *
p  O LCARG O“  w G d y n i in fo rm u je , że przes 
1  to  je  w p racy  w  m agazynach  n r  2 i  4 

w  d n ia c h  21, 22 i  23 s tyczn ia  br. pow sta ły  z 
w in y  m agazyn iera  ZPGG, k tó ry  n ie  o rie n to w a ł

się w rozm ieszczen i u  tow arów  w m agazynie. 
Obecnie tru d n o ś ć  w o d n a le z ie n iu  w łaściwego 
to w a ru  zosta ła  częściowo u s u n ię ta  przez, w pro  
w adzenie s to ja k ó w  z oznaczen iem  s z ta p li i 
p a r t i i  d la  poszczególnych s ta tkó w  (n o ta tk a  
p t. „D laczego “  w nrze 4/50).

y  A R ZĄ D  P o rtu  G d ańsk-G dyn ia , zaw iada- 
in ia , że w  o p a rc iu  o s łuszne z a rz u ty  kores 

p on d e n ta  w ysun ię te  w  n o ta tce  p t. ' .W ys iłek  
zespołu n iw eczy n ie d b a ls tw o  a d m in is t ra c ji“  
w  n rze  3/49) zo s ta ły  w ydane zarządzenia, zm ie  
rza jące  do ic h  u su n ię c ia  i  u sp ra w n ie n ia  
d z ia ła ln o śc i K lu b u  R obo tn iczego  ZPGG.

2  A R ZĄ D  P o rtu  G d a ń sk-G d yn ia , zaw iada­
m ia , że k lu b  ra c jo n a liz a to ró w  o trz y m a ł 

po trzebne  k a r to te k i w  d n iu  28 s tyczn ia  br. 
(n o ta tk a  p t. „B ez k a r to te k i a n i rusz, a ks ią ż ­
k i  leżą ....“  w  nrze  3/49)♦



W  PRZEDSZKOLU
/ /

JE S T  Ml DOBRZE“

Z le w e j: D ziś  d y ż u rn y m  je s t J u re k  K arcz m arek. 
U d o łu : W bogatp  w yposażone j b a w ia ln i, p rzedszko­
la k i z w ie lk im  za in te resow an iem  b u d u ją  d u m k i 

i  o g ró d k i

D ług i budynek otoczony huśtaw kam i 
i z jeżdża ln iam i, w  ogrodzie zna jd u ją ­
cym się przy ul. W ysockiego w  G dyn i 
— to przedszkole dla dzieci p racow n i­
ków PLO.

W chodzim y, do budynku. W zalanej 
słońcem sali baw i się grupa „starsza- 
k ó w '.  Gdy m ów im y, że jesteśm y z p i­
sma p racow n ików  żeglugi „Ster’1, k tó re  
na da lekich morzach czyta ją  ich o jco­
w ie. otaczają nas zw artą  grom adką. 
M aciuś Kowalski m im o onieśm ielenia 
pokazuje nam  statek, k tó ry  sam n a ry ­
sował.

— To ta k i duży statek, nazywa się 
..Bug". Tu ma kom in, tu  ru fę , a tu  
dziob. W idzia łem  go w porcie, gdy b y ­
liśm y  z mamą w itać  tatusia.

— Pozdrówcie mego tatusia, po p ły ­
ną ł na „Przyjaźni Narodów“ — prze­
ry w a  swemu rów ieśn iko w i Andrzejek 
Zegadłowicz-. — I powiedźcie mu. że w  
przedszkolu jest m i dobrze, że przybyło  
m i na wadze przez to leżakowanie po 
obiedzie.

— Cieszę się, że cała załoga „Czecha“ 
u ra tow a ła  życie ty lu  ludzi. Na tym

— A  m y uczy­
m y się tańczyć — 
w y k rz y k u je  n ie ­
bieskooka dziew ­
czynka. To Basia 
D z i e n d z i e l a -  
pierwsza tancerka 
przedszkola (na 
zdjęciu obok).

— Na Św ięto K ob ie t tańczyłyśm y k u ­
ja w ia ka  ł  m ów iłyśm y w ie rszyk i, teraz 
uczym y się poleczki. M am y s tro je  lu ­
dowe do tańca.
M ów iąc to, w ykonu je  k ilk a  tanecz­
nych kroków .

Jurek Karczmarek opow iada o k ie ­
row niczce przedszkola ob. Bronisławie 
Przedpełskiej.

— Jest taka dobra, ja k  mama w  do­
mu, czyta nam  piękne książeczki i gpo 
w iada nam o naszym p ięknym  k ra ju  
ojczystym ..

D yżu rn i n a k ryw a ją  do obiadu. Zapew 
n ia in y  w ięc dzieciaków : że przekażemy 
ich ojcom za pośrednictwem  „S te ru " 
to. co w idz ie liśm y i to, co nam opo­
w iedzia ły. Życzym y m a lu tk im  gospo­
darzom przedszkola wesołej zabawy.

Z. B.

WYŚCIG POKOJU
r e r l in

PRACA

T E G O R O C Z N Y  W yścig  P o k o ju  „T ry b u -  
l  ny L u d u “ , Nenes D e u ts c h la n d “  i „R u  

deho P rava“ , ja k  zw yk le , zg rom a d z i na 
s ta rc ie  n a jle pszych  k o la rz y  am ato ró w  
z ca łe j E u rop y . R ozegrany zos tan ie  na 
tras ie  d łu g o śc i o ko ło  2100 k m  w  d n ia ch  
1 — 14 m a ja .

Trasa  p odz ie lona  na  dw anaście  e ta ­
pów. p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją c o : 1. V. 
B ra tis ła w a  — B rno . 2. V. B rn o  — Praga; 
3. V . P raga — K a rło w e  W a ry ; 4, V  K a r lo  
we W ary  — D ec in ; 5. V. — d z ie ń  odpo 
cz y n k u ; 6. V. D ecin  — C h e m ń itz . 7. V.

WARSZAWA

MET\

C h e m ń itz  — L ip s k : 8. V  L ip s k  — B e r lin : 
9. V, B e r lin  — G o e rlitz . 10. V. —- dz ień  
o dp o czyn ku ; 11. V G o e r litz  — W roc ław ; 
12. V. W roc ław  —  S ta lin o g ró d ;. 13 V . Sta 
lin o g ró d  — Łódź: 14 V  Ł ó d ź — W arszawa.

N a jd łu ższy  e tap  B rn o  Praga w ynos i 
224 km , n a jk ró ts z y  o s ta tn i, Łódź —• W a r­
szawa — 134 km .

O bok ko la rz jr  p a ń s tw  d e m o k ra c ji lu d o  
w ej n a  s ta rc ie  w yśc ig u  u jrz y m y  postępo­
w ych  k o la rz y  z k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , 
gdzie  m im o  w ro g ie j p rop a g an d y  ta  n a j ­
w iększa a m a to rska  im p re za  ko la rska  
św ia ta  je s t z ro k u  na  ro k  coraz b a rd z ie j 
p o p u la rn a .

Do k o m ite tu  o r ­
gan iza cy jn e go  w yśc i­
gu  w p ły w a j ą zgłoszę 
n ia  n a jle p s z y c h  za­
w od n ików . Zapow ie ­
d z ie li ju ż  sw ó j s ta r t  
D uńczycy , k tó rz y  m a 
ją  w  d o tychczaso ­
w ych  W yścigach  Po­
k o ju  p ię k n ą  tra d y c ję . 
Ic h  n d jle p s i ko la rze  
E m b or i  O lsen zn a ­

le ź li się na liś c ie  in d y w id u a ln y c h  zw yc ięz ­
ców te j w ie lk ie j im p re z y  a m a to rs k ie j, co 
da ło  im  p rz o d u ją c ą  p ozyc ję  w  a m a to rs k im  
k o la rs tw ie  św ia ta .

O bok k o la rz y  d u ń s k ic h  u jrz y m y  w ie lu

TART

8  R ATT S f. A  W  '

z n a jo m y c h  z p op rz e d n ic h  
la t ,  w ie lu  zaw o d n ikó w , k tó ­
ry c h  p ię k n ą  s z la ch e tn ą  w a l­
kę i  postaw ę o bse rw o w a liś ­
m y n a  naszych  szosach. Do 
V I W yśc ig u  P o k o ju  p rzy 
g o to w u ją  się A n g lic y :  S teel, 
W ood, G re e n fie ld , Les Scales 
k tó rz y  w  u b ie g ły c h  la ta c h  

s i u i \  o t  rod w a lc z y li o p ie rw szeń s tw o  w
czołówce i  b y li  re w e la c ją  im  
prezy. t

K o la rze  fra n c u s c y  z FSjGT pod o b n ie  
ja k  w la ta c h  p o p rz e d n ic h  m a ją  a m b ic ję  
za ję c ia  ja k  n a jle psze j lo k a ty , ic h  Mas 
a tu to w y “  G a rn ie r n a zw a n y  „c ie n ie m  
Vesclego“  p iln ie  p rz y g o to w u je  się do s ta r 
tu .

K o la rze  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j n ie m n ie j s ta ra n n ie  s z l ifu ją  
swą fo rm ę . R ó w n ie ż  C zechosłow acy z  Ve- 
se lym  i  Svoboda na  czele z n a jd u ją  się 

.n a  obozie  k o n d y c y jn y m . Będą o n i bez w ą t 
p ie n ia  n a jg ro ź n ie js z y m i p rz e c iw n ik a m i w  
w alce  o p ie rw sze m ie jsca ,

W  W yśc igu  za po w ied z ie li sw ó j s ta r t  
R u m u n i, z k tó ry c h  n a jle p s z y m  za w o d n i 
k ie m  je s t N icu lescu . P rz y g o to w a n ia m i 
in te re s u ją  się ba rdzo  B e lgow ie , H o le n d rzy . 
N orw edzy, B u łg a rz y , W ęgrzy i  A u s tr ia c y .

R ów ń ie ż  ko la rze  po lscy  p iln ie  p rz y g o to  
w u ja  się do s ta r tu , chcą  zdobyć w  k la s y ­
f ik a c j i  d ru ż y n o w e j lepsze m ie jsce  n iż  w  
ro k u  u b ie g łym .

Od rozpoczęcia  W yśc igu  P o k o ju  d z ie lą  
nas jeszcze 2 tyg o d n ie . W  c ią g u  tego  cza 
su zostaną  zakończone  o s ta tn ie  p rz y g o to  
w a ifia  o rg a n iza cy jn e . W  d n iu , w  k tó ry m  
ko la rze  p rzekro czą  g ran icę  N R D  i  P o lsk i, 
p o w ita n i zostaną, ja k  zawsze, ze szczerą 
serdeczną gośc innośc ią  p rzez  ca łe  po lsk ie  
społeczeństw o.

sta tku  jes t m ój ta tuś —- opow iada z 
w ie lk im  zapałem Tadzik Walczak.

— O ni wcale nie jecha li w  tam tą 
stlonę, ale ja k  zopacyli, ze m arynaze 
z tam tego sta tku się topią, to ich u la - 
tow a li. .

W szystkie dzieci czują się współgo­
spodarzami przedszkola, oprowadzają 
nas po przestrzennych pomieszczeniach.

— T u  są sale do zabawy, tu  do leża­
kow ania.

— Tu m y jem y rączki, a w  tym  b ia ­
łym  pokoiku bada nas doktór.

Wszędzie ba rw n ie , słonecznie i czy­
sto ja k  u krasno ludków . Dzieci same 
s ta ra ją  się u trzym ać porządek. Iwonlca 
i Ula m ają na rączkach opaski z k w ia t 
k iem . Dziś spada na nie  obowiązek po ­
d lew ania  k w ia tkó w . Jasnow łosy M 'e- 
eio Poli przynosi koszyczek z ha ftow a­
n ym i serw etkam i. . .

— To sami w yszyw a liśm y dla na­
szych mateczek na Dzień K ob ie t. A leż 
się c ieszyły — opow iada radośnie.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

„S T E R“ !

SPORT PO A M E R Y K A Ń S K U

„T a k  d łu g o  ściskać aż s tra c i p rzy tom  
iiość“  — o to  zasada te j  ga łęz i s p o r tu , 
k tó rą  i lu s t r u je  p o n iż e j zd jęc ie . Polega i
ona n a  ty m . że. „z a w o d n ik a “  śo hka  się j
b ry ła m i lo d u , a „sę d z io w ie “  —  ja k  w idać 
na i lu s t r a c j i  — z c a łk o w ity m  spoko jem  >
p rz y g lą d a ją  się m ę cza rn io m  d e lik w e n ta . j
D la zam askow ania  b ó lu  zak łada  się „z a ­
w o d n ik o w i“  z ie lone  o k u la ry . O to  obraz 
am erykańskiego „s p o r tu “ , k tó ry  dem ora­
liz u je , n iszczy  i  za b ija .

R E S TA U R A C JA  D LA  PSÓW

P rz y  P a rk  A ve n u e  w  N o w y m  J o rk u  o- 
tw a r ta  zos ta ła  luk s u s o w a  re s ta u ra c ja  d la  
e le g a n c k ic h  psów . Jad łosp is  za w ie ra  w ie le  
dań  o raz  u w zg lę d n ia  różnego  ro d z a ju  d iet> 
— ta k  a b y  k a ż d y  c z w o ro n o g i k l ie n t  i .  jego 
pan — m o g li się  p o ż y w ić  w e d łu g  sw o jego  
g us tu .

T ru d n o  tu  coś jeszcze dodać — chyba  
ty łk o  to . że w e d łu g  o f ic ja ln y c h  d an y c h  4 
m il io n y  dz ie c i a m e ry k a ń s k ic h  p rz y c h o d z i 
do szko ły  na czczo...

S ZE K S P IR  PO A M E R Y K A Ń S K U
A m e ry k a ń s k ie  f i r m y  w y d a w n ic z e  w p a d ­

ły  na w sp a n ia ły  p o m y s ł s p o p u la ry z o w a n ia  
d z ie ł S ze ksp ira  w sze ro k ich  m asach spo łe ­
czeństw a  USA.

W ty m  „s z la c h e tn y m  c e lu “  o p ra c o w a ły  
i ro zpo czę ły  ju ż  d ru k  o b ra zko w e g o  w y d a ­
n ia  d z ie l S zeksp ira .

D z ie ła  S ze ksp ira  w y d a n e  wr fo rm ie  os ła ­
w io n y c h  „c o m ic s ó w “  m a ją  tę  za le tę , że 
p ra w ie  w ca le  n ie  trz e b a  ich  czy ta ć , za w ie ­
r a ją  b o w ie m  bardzo  m a ło  te k s tu . D z ię k i 
„w s p a n ia łe m u  p o m y s ło w i“  a m e ry k a ń s k ic h  
w y d a w n ic tw  k a ż d y  o b y w a te l U S A  może 
p rz y s w o ić  sobie  tw ó rczo ść  S ze ksp ira  w c ią ­
gu 20 m in u t  ja d ą c  np. a u to bu se m  czy m e ­
tre m .

NASZE

JA N  Z K O L N A
1  Y !SZEJ literatarzc marynislycz- 
r r  Ui,j spotykamv n ie le  pozycji mó­

wiących o h is to rii J A \A  z KOLASA, Po- 
laka. który żeglując z polecenia króla dun 
sinego Chrystiana 1 dotarł do brzegów 
Ameryki

Skąpe źródła .historyczne powodowały. 
ie  niejednokrotnie historycy spierali się co 
do samej autentyczności postaci żeglarza 
II (lawnvch kronikach figuru je on houien 
jako Skoinus lub Skohus. Pochodzące jed 
nal z tego okresu sporządzone w Polsce 
map\ okolic polarnych, a następnię nie­
które źródła dziejopisarskie przemawiają

TRADYCJE MORSKIE
za polskim pochodzeniem podróżnika. Je­
śli przyjąć je  za wiarogodne, to faktem  
ie.st. że w roku 1476, a więc jeszcze przed 
Kolumbem ów dzielny żeglarz, 'poszu­
kując na północ od Grenlandii starych 
.kolonii normandzkich, wylądował na brze­
gach Labradoru,

Tych czytelników, których bliżej inte­
resuje postać żeglarza, odsyłamy do książ­
k i W ANDY W ASILEW SKIEJ .,OPO­
WIEŚĆ O JA N IE  Z KO LN A“  /' FR AN ­
CISZKA ŁEM KO W SKIEG O  „P IER Ś­
CIEŃ Z ŁA B Ę D Z IE M “.

L O G O G R Y F

Do f ig u ry  w pisać 13 w yrazów  p ię c io lite ro - 
w ych  o p od a n ym  znaczen iu . R ząd środkow y 
c z y ta n y  z gó ry  n a  d ó ł da rozw iązan ie . 

Znaczen ie  w yrazó w : 1) l in a  um ocow ana  do 
do lnego  ro g u  żagla, 2) g rup a  wysp na A t la n ­
ty k u , 3) n a jw ię k s z a  w yspa w a rch ip . M a łych  
Wysp S u n d z k ic h , 4) o tw o ry  w dz io b ie  o k rę tu , 
przez k tó re  p rzesuw a £ ię  ła ń c u c h  k o tw ic z n y
5) p rzy rzą d  do m ie rz e n ia  g łębokości m orza,
6) ina cze j boja , 7) w yspa w ap ienna  w  Zatoce 
N e a p o lita ń s k ie j, 8) s ta te k  n ie  m a ją cy  s ta łe j 
trasy , 9) k le j z pęcherzy ryb  je s io tro w y c h , 
10> w ia tr  nad  w ybrzeżem  m o rs k im . 11) ląd  
o to czo ny  ze w s z y s tk ic h  s tro n  wodą, 12) ryba 
spodousta , 13) p ra w y  d op ływ  W is ły .

Z JEDNEG O ZRÓB CZTER N AŚCIE

Po d o d a n iu  d w óch  l i t e r  u tw ó rz  ze s ło ­
wa „s ta te k “  dw a w y ra z y : 1) in a c z e j: to rb a  
skó rzana  n a  p ap ie ry , 2) n a tu ra ln y  lu b  sz tucz  
n y  z b io rn ik  wody.

Do n o w o u tw o rz o n y c h  dw óch w yrazów  doda j 
t r z y  l ite ry ,  aby  p o w s ta ły  tr z y  nowe w y ra zy :
1) nazw a czasopisfna p ra co w n ikó w  żeg lug i
2) daw ne w zn ie s ie n ia  o b ro n n e , 3) in a c z e j: 
żerdź do p od p ie ra n ia  ro ś lin .

Do ty c h  trz e c h  s łów  doda j cz te ry  lite ry , 
aby p ow s ta ły  cz te ry  now e w yrazy , l )  in a c z e j:

T Ł o z m a w i a m i f ,

z  d z i f t a i n i k a m i

S te fa n  P o łczyńsk i, C za rtło m ie , w o j. bydgos­
k ie  —  D z ię k u je m y  za m i ły  l is t .  C ieszy nas. 
że ro z u m ie ją c  o fia rn ą  i  t ru d n ą  pracę m a ry ­
n a rz y  sa m i chcecie  s łu żyć  w  P o ls k ie j M a ry ­
narce  H a n d lo w e j, in fo rm a c je  do tyczące  p rz y ­
ję c ia  do szkó ł m o rs k ic h  z a m ie ś c iliś m y  w 
n um e rze  7 „S te ru “  w  ru b ryce  „R o z m a w ia m y  
z C z y te ln ik a m i.

Serdeczn ie  p o z d ra w ia m y  i  życzym y p o ­
m y ś ln y c h  w y n ik ó w  w  nauce.
W .O., W arszawa — O dpo w ia da jąc  na Wasze 
p y ta n ie  in fo rm u je m y , że w ro k u  1933 będą 
o rga n izow a ne  k u rs y  d la  k a n d y d a tó w  n a  pra  
co w n ik ó w  żeg lu g i ś ró d lą d ow e j. W z w ią zku  
z p la n o w a n y m  sze rok im  ro zw o jem  s iec i d róg  
w od n ych  w naszym  k r a ju  p ra co w n icy  żeg lu g i 
będą m ie li  w  p rzysz łośc i duże m o ż liw o śc i a- 
w ansu  i  dalszego p ra k tyczn eg o  doszka lan ia .

Przede w s zys tk im  będą o rga n izow a ne  
k u rs y  d la  m a ry n a rz y  i pa laczy s ta tk ó w  rzecz­
n ych . P rz y jm o w a n i będą ka n d y d a c i z w y ­
ksz ta łcen ie m  5-7 k las  szko ły  podstaw ow e j 
pos iada jący  odp o w ie d n ie  w a ru n k i fizyczn e . 
U czes tn icy  k u rs u  o trz y m u ją  b ezp ła tn e  w yży ­
w ie n ie  i  za kw a te ro w an ie , a po jego  ukończe ­
n iu  sk ie ro w an ie  do p ra c y =

O d o k ła d n ie jsze  in fo rm a c je  na leży  z w ra ­
cać się do C e n tra ln e g o  Z a rządu  ż e g lu g i ś ró d ­
ląd o w e j i' S to czn i. D z ia ł S zko len ia  Zaw odo­
wego — W arszawa, u l.  Zagórna  1/3. In fo rm a ­
c j i  o te rm in a c h  i  czasie trw a n ia  poszczegól­
n ych  ku rsów  u d z ie la ją  ró w n ie ż  re fe ra ty  szko 
le n ia  p rzed s le b io s tw a  „ż e g lu g a  na W iś le "  
(W arszawa, u l.  N ow ogrodzka  n r  49) i  „ ż e g lu ­
ga n a  O drze“  (W roc ław , u l. K lęczko w ska  n r  
48/50).

P odan ia  w raz  ze szczegółowym  ż y c io ry ­
sem na leży  k ie ro w ać  pod w yżej p o d a n y m i 
adresam i.

D z ię k u je m y  za słow a u z n a n ia  pod -adresem 
# naszego p ism a  o raz  p rzesy łam y w za jem ne , 

serdeczne pozd ro w ie n ia .

łód ź  rybacka , 2) p rze c iw ie ń s tw o  o d  „p rz o d y " ,
3) in a c z e j: w rz ą te k , 4) in a c z e j: obecn i.

Do o s ta tn ic h  cz te re ch  w yrazów  doda j je ­
szcze p ięć  l i te r ,  a p ow s ta n ie  p ię ć  n o w ych  
w y razó w : 1) g a tu n e k  p ap u g i. 2) o d ła m  lo d u  
p ły n ą c y  rzeką, 3) o rga n  p ań s tw o w y, p ow o łan y  
do w y m ie rz a n ia  sp raw ied liw o śc i, 4) w ypraw a  
śc iany z ro b io n a  z w apna  i  p ia sku , 5) „ f u te ­
ra ł“  w  obcym  ję zyku .

D la  u ła tw ie n ia  p od a jem y, że do poszczę 
g ó ln y c h  s łów  dod a je  się nas tę pu jące  ilo śc i 
l i t e r :  3-a, 1-ą, I - d ,  1 -i, 1-ł, 1-n, 2 r  I  w , 1-u; 
2-y.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z N -R L  5/51

K rz y ż ó w k a : ra m pa  (w spa k), bak  (w spa k), 
m a ra b u t, a rm a to r , e kspo rt, ta m a , SO K , U stka , 
T*or, m in a , tra p , E n ta  (w spa k ), a k ta , A rka , 
a rkab u z , kara, Rena.

Za dobre  ro zw ią zan ie  za da n ia  nagrody 
o trz y m u ją : ł )  A n d rze j B u tk ie w ic z , Sopot, u i. 
K s ią ż ą t P o m orsk ich  16/18, 2Y W ła dys ia v  Ka- 
n ik ,  G d yn ia , u l.  A b ra h a m a  41 m . 3., 3i S ta ­
n is ła w  F re n k ie l, W arszawa, u l. A s fa ltó w ;, 13 
m . 9 „ 4) M a ria  Z ie liń s k a , T o ru ń , u l. S ia l in -  
g radzka  8.. 5) K a z im ie rz  W o jda k , Szczecin, 
u l. C hrob rego  12.

K s ią ż k i w ysy ła m y pocztą .
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